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J rzegląd jjoKtyeząj;.
Ct Afryka dziś  na  porządku  dz ie n ny m  publi-  

8tJcznych dyskusyj ,  pol i tycznych p lanów i 
kj ; u,urniczych zamiarów.  W E uro p i e  cisza,  ja-  

J dawno nie było i s t a g n a c ja  taka,  że ru ina 
i°z* tym. co m a ją  p ieniądze,  a głód tym,  co 

s n>e ma ją.  Cóż tedy dziwnego ,  że wszys tkie 
j p r z e n i a  zwrac a ią  się na „cza rny l ą d “? Tam 
d raa o twie ra  się pole,  na  k tórem wojskowi zna.j- 
ł  laury lub  śmierć,  przedsiębiorcy — zarobek,  

. r^r terzy — sporo se nsacy jnych  wiadomości ,  
Uouiaci —  kar jerę ,  a l adz ie  t r awien i  „go 

^ k ą  złota" — ogro mne  ska rby tego kruszczu.  
h 'ęc j ak  n ie gd yś  cesa rski  Rzym,  tak dziś  ca ła  

aropa w o ł a :  do Afryki!
Do Afryki  onegda j  wyjec ha ł  zMe■ U^szy  oddz ia ł  pos i łkowych wojsk

Neapo lu  
włoskich.

tt1’* wyjeżdża drugi  oddział ,  pojut rze wyruszy
■JU  i t ak przez dz ień  aż do połowy l i s topada 
J  ? obchodzi ły  wojska włoskie na wojnę  z Abbi-  
^.9ją Tych wojsk r az em  się znierze w Massa-  
t lfł 20.000 —  si ła p ok aź na  j a k  na  taką wojnę,
|j? choć A bbisyńczyków  w sp ie ra ją  rosy jscy  „wol
Pw ° 2acy“ , tworzący j e n e r a l n y  sztab  j e n e r a ł a
„ )sm'luli ,  j e d n ak ż e  dzidy i d re w n ia n e  a rma ty

J a n a  nie są zbyt  g roźn ą  silą.  N a  tę wy- 
raw? p a r l a m e n t  włoski uchw al i ł

fc%,'  ale 19 już wydano,  lubo ani
20 mi l jouów 
je d en  s t r za ł

I . 2* nie padł ,  więc mówią  o tern,- że p. Crispi  
“ “ida dodatkowo 30- tu jmi l jonów.  *fflochów, któ- 

j ^ 2 t rudem zdubyli  w z g lę dn ą  ró wnowagę  bud- 
ceto.wą, ba rdzo to martwi ,  lecz cóż nuiją po- 

ac ? .— płacić  potrzeba.  —  Te logram doniósł ,  
ę Massawy wyjechal i  do króla  J a n a  dyplo-  

„.4ei i oficerowie angie lscy z za mi a re m skłonie-  
ma czarnego władzcy do pokoju z Włochami ,  

ftzyn le udają,  że nic o tern nie wiedzą.

I  j e szcze  j ed no  w Af ryce otwarło się pole,  
ale to już  tylko dla  poszukiwaczy złota.  N iem ie ­
ckie „P o łu d n io w o - A f r y k a ń s k i e  kolonja lne T o w a­
rzystwo" m a  swych  p rzeds tawic ie l i  w handlowej  
f irmie Poppe,  Russouw et  Comp.  w Kapstadzie.  
Otóż ta  fii ma don ios ła  ber l ińsk iemu p rezyd jum 
T ow arzys twa  o wykryc iu  o lbrzymich kopaln i  zło­
ta w kraju murzyńsk im,  och rzczonym przez 
Niem ców  Luder i t z l andera .  Komisa rz  r zą du  n i e ­
mieckiego G ohr ing  i jakiś  p rzedsiębio rca już się 
udal i  do owych kopalni ,  k tó re  obfi tością kruszcu 
podobno zakasują Kalifornję.  W  Ber l inie  już  się 
organizujo eks p loa tacy jne  towarzystwm k a p i t a l i ­
stów, robotnicy zsp i su ją  się do oddziału „p os zu­
k iwaczy złota,® który n ie bawem odp łyn ie  z H a m ­
burga .  a wzzystkie  Michle i H a n s y  p r zyg o­
towują się cywil izować L ud er i t z l a nd .  Szczęś l iwej  
drogi  L .

( iech Angli cy  pośredniczą ,  —  mówią  włoskie 
aPirowane dz iennik:  —  d a  my p ie rwej  mus i -

U1? zwjcieżyć,  a po tem dopiero pozwul imy n am
i ? u H.T: _ I ~ śrtźli oinPWić'^, pokoju.® Miejmy nadzieję,  >e jeśli  się 

ś l e d z i e  Ang l ikom ich mis ja ,  to Włosi  zgodzą
* ° a  p o k ó j .

r. D rug ie m polem walki  j e s t  Górny  Eg ip t .  
4 ar«tąd 'się wycofamy p rawie  wszystkie wojska 
„"Sielskie, a Sudańcżyey ,  skorzys tawszy z tego,  
P a d u  na  Wady-Hal fę i choć tam ich pobito,  
J H  się zebral i  i otoczyli  Dongolę .  chedyw wy- 
lt*a swe wojska,  ale one w całości  l iczą wszys t -  
V 15.000,  Sudańczycy zaś podobno są  w zmo- 
(/,'a z Abb i syńezykami  i l iczą swe zas tępy n a  
^ ó s i ą t k i  tysięcy.  Wchodząc  w położenie Ohedy-  
jj4’ Sułtan turecki  przez swego nadzwycza jnego 

liLarza Mukta ra - bas zy  zapropunował  wys łan ie  
r2eciw Su dań czy kom  wojsk tu reck ich,  k tóreby 
aięły cały Górny E g i p t  i zdobyły Su dan ,  a po-

Uirr ’ • .  i. . . ...h* obie te prowincje za jmowały  tak długo,  do- 
s.°ki chedyw nie byłby w s tan ie  sam włas uem i  
' 'ami u t r zymać t am porządku .

Ale  na tę  propozyc ję  nie zgodz ił  się rząd 
■Ohski z obawy,  że Turc ja  za nad to  się rozgospo-  

b rUj,) w Egipc ie .  Będz ie  tedy  ( h6 d y w  sam się 
^ y k a ł  z Sudańcz yka mi ,  a pon ieważ j ego zdol -  
d 8 ' do p r ow ad zen ia  pomyślnej  wojny  j e s t  ba r -  
, 0 vpątpiiwa, przeto,  spo j rzawszy  na  mapę,  ł a-  
r 0 2' rozumieć troskę,  k tó rą  we Włoszech budzi  
 ̂ l'h Sudańczykó i r  ; wszakże oni  od północnego 

_,a,' ńodu oskrzyd la ją  Massawę ,  n a  k tó r ą  od połu-dUil ioą Abbisyńczycy . 
h . J e s t  jeszcze w Afryce trzecie

Między f rakcjami  r epub l i kań sk i em i  we 
Franc j i ,  naw iązu je  się porozumien ie  ce lem za ła ­
godzen ia  kwest j i  wywołane j  wysadz en i em komis j i  
d l a  zbadan ia  sp raw y  Wi lsona ,  Caffarela i Sp.  
N ational opowiada,  że n a  ko ry ta rzu  izby do r o ­
zm awia jących  ze sobą pp.  E e r r y ’ego i Tes t e l i na  
zbl iżył  się p.  C lemenceau i spy ta ł  p i e rwszego 
z nich,  czy nie uważa,  że wszyscy repub l ikan ie  
powinn i  się z j ednoczyć dla pok ie rowan ia  s p r aw ą  
orderową.  „Niezawodnie  — o dp ar ł  F e r r y  — za ­
wsze byłem tego zdania ! "  —  „ P a n  wie, n ie  by­
ł em w Paryżu ,  k iedy g łosowano uad wnioskiem 
Cuneo D ’Orn an o  —  rzeki C lemenceau ,  . jakby się 
usp rawied l iwia jąc  z tego,  że j ego  s t ronn ic two 
g łosowało za wniosk iem bonapa r t ys t y .  —  Sądzę,  
że  k iedy komis ja  wejdzie do izby ze sw ym r e ­
feratom,  dość będzie kw a d r a n su  p rze rwy  w p o ­
siedzeniu d la  osi ągnięcia porozumienia  między 
r epu b l i kan am i" .  „Wniosek Cuneo D ’Orna no  z a ­
wsze uw aż a łe m i uw a ż a m  za n iemożl iwy  do 
przyjęcia" —  odrzekł  wóaz opor tums tó w.  —  „Nie 
poruszam tej k w e s t j ’, ale w każd ym razie,  zdaje 
mi się, by łoby dobrze,  gd yb y  się r epub l ikan ie  
porozumiel i .  Wodzowie  f rakcyj ,  a lbo je szcze  l e ­
piej wszyscy  depu towani  powiun iby  się zejść na 
wspólną na ra dę  przed dyskus ją  nad re f e ra tem 
komis j i" .  —  „ J a  także sądzę  że r ep ub l ikańsk ie  
f rakcje  p ow in n y  się porozumiewać zawsze,  —  
ch łodno  o dp ar ł  „ tonk ińczyk"  —  i w tym k ie ­
r u nku  s t a t ecznie  w pły w am  na  myc h  p rzy jaciół  i 
t e raz to samo uczyn ię" .  — „Ja  —  również® — 
rzek ł  C lemenceau ,  uk łon i ł  się i odszedł .

Roz mow a tonkińczyka® z „wielkim mi s t r z em  
radykałów® zwróci ł a pow sz e ch n ą  uwag ę  i wnet  
potem wszyscy już wiedziel i ,  że frakcje r e p u b l i ­
kańskie pójdą r azem.

Było to w sobotę.  Od tej chwil i  o p r zes i ­
leniu p r ez y d i a l n e m  i min i s t e r j a lne m mowy już  
nie było.  Wczoraj  komis ja  p r ze ds t aw i ł a  swój 
r e f e r a t , a za pe w ne  dzi ś o t r zym am y donie­
s ienie te legraf iczne o p rzeb iegu  i r ezul tac ie  dy-  ' 
s k u s j i .

N a  dzień 14 b m. zwołano do P a ry ża  j 
wspó lną  n a r ad ę  wszys tk ich  k o m e nd an tó w  kor -  j 
pusów.  P rz y b ęd z ie  więc i Bou langer ,  k tó ry ! 
do tego czasu odsiedzi  swą  kozę.  Ulicznicy pa- 
ryzcy p rzygo towują  mu  owacją.  Umiarko wa no-  
r epub l ikańsk ie  dzienniki  r ad zą  Boulangerowi ,  
aby w;e w ła s ny m  inte res i e  s t a r r ł  s ię nakłon ić  
swych  p rzyjaciół  do zan ie cha n ia  dem ons t racy j .

już nie wojennej,
polo walki, 

ecz dyplom atyczne j  : —
{,ol° ma rokkańsk ie  —  Tu znów z Włochami  się
V‘ x?ham y.  
, aj teQ

W  M arokko w re wmjna dom ow a, a
„ je s t  ta k  ważny dla p ań s tw  nad ^ró .  zie- 

a morzem , >ak d la  w schodniej  j iu ro p y  B uł-
rJa.,  F ra i  cja i H iszpan ja  naw iąza ły  rokowania
S*rniarem za ła tw ien ia  rnarokkańskiej sp raw y

1,eri2y sobą,  kiedy w t$ih —  właśn ie  t eraz  —  
j. , ąpiły W ł och y  z p ro tes t em przeciw zakiej od- 
'  umowie.  Z da n i em  włoskiego rządu,  sprawa

„ , ’fukkańska jes t eu rope jską  i ca ła  E u ro p a  po- 
/ ^ D a  się. n ią  zająć, bo tu  idzie o równow agę 
fa S ródz iem nem  m orzu. — M am y tedy kw est ję  

z czasem  zu pe łn ie  p r z y  omni za ta rg  tera- 
llpjsz y  o B u łgar ję .

W  S ta n a c h  Z j ' d n .  Pó ł noc ne j  Ameryk i  
k a n d y d u j e  na  p r ez y d e n ta  r ep ub l i kan in  Blaine .  
Dzienniki  a m er yk ań sk ie  za powiada ją  g w a ł to wn ą  
wyborczą w t l k ę  między  de m ok ra t ycz nem  a r epu-  
b l ika ńsk ie m s t ro nn i c t w em .

Korespondencje.
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Kołom yja, 31 raźdz ie rn ika .  
Dz iś  odbyło się w sali kołomyjskie j  r ady 

powiatowej zg roma dzen ie  wschodn io -ga l i cyj sk ich  
p lan ta to rów tytoniu,  zwołan e  skutkiem in ic j a ty ­
wy śn ia tyń sk i eg o  wydzia łu  powia towego i miej 
scowego oddz iału Tow arz ys t wa  g o s p o d a rc z e g o . —  
Uczestn iczy ło  w n iem k i lkunastu  większych w ła ­

ściciel i  zi emskich,  między nimi  i ks.  L eo n  S a ­
pieha,  oraz kilku gr.  kat .  p l eban ów  i włościan,  
uprawia jących  tytoń.  P rz ewodniczącym w yb ran o  
p. F r a n c i s z k a  Ja s ińsk iego ,  p reze sa  kołomyjskiej  
r ady  powiatowej .  P.  baron  J a n  Kapr i  wy łuszczył  
w imieniu  inicjatorów powody zwołania  z g r o m a ­
dzenia ,  a tak on. j a k i  inn i  mówcy p rzeds tawia l i  
te raźn ie j szy  s t a n  tej ważnej  n ie gdyś  i n a a e r  in ­
t r a tnej  gałęzi  ro ln ic tw a  w n ad e r  c i em nyc h  b a r ­
wach.  J e d e n  mówca  po d r u g im  przy taczał  fakta,  
p rowadzące  do wniosku ,  że c. k. c e n t r a l n y  z a ­
rząd  monopolu ty toniowego radby z j edn e j  s t r o ­
ny pozamykać  wege tujące  jeszcze w wschodniej  
Galicji f abryki  tytoniu,  a drugiej  zaś podn iecać  
impor t  go r szych  od k rajowego  g a t u n k ó w  tytoniu 
z H oland j i  i krajów nadre ńsk ich ,  p rzy  k tórych 
fabrykac ji  ska rb  ponos i  s i r at ę ,  j ak to l iczbami 
z r ac hu nkó w fabrycznycn  udowodniono .  Wysok ie  
c. k. m in i s t e r s t wo  ska rbu ,  pok ładając  wia rę  w 
sp r aw ozd an ia  ws pomnionego  za rządu ,  nic dla ob ro ­
ny zagrożonego bytu tu te j szego p l a n ta to r s t wa  nie 
działa .  Zam ia ry  cen t r a ln eg o  za rządu  wykonu ją  
w fab ry k ac h  k ra jowych u rzędn icy  obcokrajowcy,  
n iep rzychy ln i  p l an ta to rom,  a za te m wybredn i  przy 
odbiorze liścia,  t udz ież  niebiegl i  w swym za ­
wodzie,  więc psujący liść odebra ny  podczas f e r ­
mentacj i .  Z tych powodów usta l i ło się w s ferach 
decydu jących b łęd ne  mnie ma nie ,  iż ty toniu  g a l i ­
cyjskiego odpa da  znaczna  część w czas ie jego  
prze rabiania .  Zdan ia  to us i łowa ł  zbić nowomia-  
nowauy  dy re k to r  f ab ryk i  w Zabłotowie,  k tó ry do­
wiódł  ekspe r yme nt a ln ie ,  iż ty toń  z okolicy w p o ­
bl iżu tej fabryki  kupow any  nada je  się wyborn ie  
do w y rob u  cygar ,  zaś do produkcj i  tabak i  nie  
ma l epszego  od niego n a  świecie.  Usi łowania  te 
mia ły  się spotkać  z n ad e r  m e p rz y ch y l ne m  p r z y ­
j ęc iem w Wiedniu ,  z czego wnosić wolno,  iż 
p rze łożonym tego zdolnego  i zacnego  u rzęd n ika  
zgoła na tern r i e  zależy,  by się r epu ta c ja  ga l i ­
cyj skiego tytoniu poprawiła .

Re zu l t a t  tej po l i tyki  p rze d s ta w ia  się n a j w y ­
mowniej  w kształ cie  Lczb.  P rz ed  pięciu l a ty  wy ­
płacono  w okręgu zab ło towskim za ty toń  surowy 
.około pół  mi l jona,  w roku 1886 tylko 122.600 
złr.  —  Zbió r  w roku  1880 wynos i ł  35.000  metr .  
ce n tna rów,  w r. 1885 już  tylko 7.700 me t r .  ctr.

Po  tych w y w od ac h  zaczęto s t awiać  wnio -  
t>ki, opar t e  na  poradz ie  ks. A d a m a  Sapiehy,  k t ó ­
ry j ako  p rezes  k rajowego Tow.  gosp.  oświadczył  
r az pewne j  depu tac j i  p lan ta to rów,  iż wypada łoby  
im w obron ie  w łas ne j  naś ladować  n ie d a w n ą  a g i ­
tacje Tow.  naf towego.  Żąd an o  tedy,  aby za w ią ­
zać Towar zys two  do opi ki u p r aw y ty toniu  aby 
broni ło en e rg iez n ia  i s t a le  in t e resów p l a n t a t o ­
rów wobec za rządu  monopo lu  i j ego  organów.  
Z apr opo no wan o  dalej  wn ieść sp raw ę  tę na je-  
d n e m  z p ie rw sz yc h  pos iedzeń  Se jmu w taki  spo­
sób, by zwrócić na  nią ogó lną  uwag ę  i dać do 
z rozumien ia  n iep rzyjac io łom krajowej  produkcj i ,  
iż ogół  dobrze zna powody,  nak łan ia jące  i ch do 
p r o te g o w a n ia  impor te rów za gr an ic zn e g o  tytoniu,  
tudz ież  podn ieść  g łośną  agi t ac ję  w ca łym kra ju 
p rzec iw po s tę po wan ia  za rzą du  monopolu i jego  
organów.

Z tego powodu wyw iąza ła  się długa d y sk u­
sja,  za kończona  p rzyjęc iem wniosku  ks.  Sapiehy,  
by  wyb rać  ko mi te t  z pięciu,  k tó ryby  się za ją ł  
op racowaniem s ta tu t u  dla  p r o jek towanego  wscho-  
dnio -gal i cy j sk iego T o w arz ys tw a  u pr aw y tytoniu.  
Do t ego komite tu  w yb ra n o  p. Ja s ińs k ie go ,  j ako 
p rzewodniczącego ,  ks.  L e o n a  Sapiehę ,  j ako  j ego 
zastępcę,  ks i ędza K ara tn i  ikiego, jako sekre tarza ,  
oraz ba ro na  K ap reg o  i k s i ędza  Burzyńsk iego ,  
juko członków.

Gdy  się w ki lka godzin  później  ponownio 
zebrano ,  p rzed łożył  w sp o m n ia n y  komi te t  zarys  
p ro jek tu  żą dan eg o  s t a tu t u ,  wszyscy  zaś obecni  
zdekla rowal i  swą  chęć p r zy s t ą p ie n ia  do tego T o ­
warzystwa .  Poruczono  t e d j  komitetowi  zwołać 
za raz  pc za tw ie rdzen iu  s t a tu tu  jnk  na j l i c zn i e j ­
sze zg roma dzen ie  wszys tk ich  p lan ta torów,  by z a ­
wiązane  przez  n ich  Towar zys two  mogło s tać  się 
taką, potęgą  sku tk i em  l iczby i powagi  swy ch  

jczłonków, ażeby było w s t a n i e  s tawić czoło p r ze ­
ciw z a p ad łe m u  już  podobno  wyrokowi ,  którego 
h as łe m  ta jn e m  zda je  się być zag łada up raw y

tytoniu w naszym kra ju.  Spodziewać się j e d n a k  
wypada ,  że życzl iwość dla k ra ju  m in i s t r a  rodak a  
do tej os t a t eczności  nie dopuści ,  choćby z tego 
powodu,  iż in t e r es  kra ju schodzi  się na  tym 
punkc ie  z in t e res em  c. k. skarbu.

l Y ic d c ń  2 lis topada .
(?) Taki zapano wa ł  spokój,  cisza w pol i ty­

ce, że n a w e t  wiedeńskie  dz. enn iki  nic senzacyj-  
nego wymyśl i ć nie mogą.  Powsz och ne m jes t  
uczucie zadowolnienia,  że do żadnego p rzes i l enia  
n i “ przyszło,  ale co więcej ,  powsze chn em  je„t  
przekonanie ,  że do przes i l enia  już  nie przyjdzie.  
P rzy  sposobności  bowiem os ta tn ich  n ieporozu­
m ie ń  wszyscy ludzie myślący  a dobrej  woli tak 
ws zechs t ronn ie  n a d  po łożen iem się zas t anawial i ,  
t ak j a sn o  przedstaw iii sobie i d ru g im  wszelkie 
n iekorzyści  i n iebezpieczeńs twa,  k tóreby  za sobą 
przesi lenia par łamentaruej j  a cóż dopiero r z ą d o ­
we pociągnę ły  że nie moż na  wątpić  o tem,  iż 
nawe t  wobec większych jakich m ż  dotąd t r u d n o ­
ści, ocalenie pozycji,  dcalenio większości  au t ono­
micznej  będzie suprem a tex. D la  tego to, chociaż 
spór  z Czechami nie zos ta ł  zała twiony,  tylko od­
roczony,  lecz do tychczasowy p rzeb ieg  procesu 
tego p r zyn iós ł  wymien iono powyżej  mo ra l ne  ko ­
rzyści  , k tóre są n iepoś ledn ią  dla przyszłości  
g w ara n c j ą .  Bę dą  oczywista t rudnośc i ,  ale nie 
będ ą  pol i tyczne,  zasadnicze,  lia g runcie  zaś f a ­
chowym to tak co do szkół,  j ak i co do spi ra-  
tusu  zna jd ą  się sposoby do porozumien ia  się, 
tak,  jak to się stało w sp rawie  n iemnie j  t rudnej  
us t aw y  cukrowej .  Zdawa ło  się, że co do tej u s t a ­
wy p r zec iwieńs twa  są tak ost re ,  przepaśc i  t ak 
n iezgłębione ,  że nie  będzie sposobu  wyjścia.  — 
A  przecież,  zn a laz ł  się, tak samo jak to było
z naftą.  Ow wniosek  p. Grocho lsk iego w s p r a ­
wie naftowej zos ta ł  okrzyczany  zrazu jako zu 
pełn ie  n ied o s ta teczn y ,  a tym czasem  dzisiaj n ie  
s łychać  wcale ska rg  ze s fer  naftowych.

Co do sp i ry tusu  będzie ciężka s p r a w a ;  nie 
m oż n a  p rzeocza r ,  że sfery na j spokojnie jsze i naj-  
loja luie jsze w kraju są mocno  zaniepokojone,  a 
niepokój t en  podziela Koło polskie. J e d n a k  p r z e ­
sądzać  nie m oż na  i nie  mo ż n a  z góry,  jak to 
było przy nafcie oska rżać znowu m in i s t r a  f i n a n ­
sów,  j a koby  in t e r esa  kraju lekceważył ,  l ub  j e  
zapoznawał .  — U s t a w a  o podatku od sp i ry tusu  
j e s t  j u ż  g o t o w ą ;  oba rządy uk ład a ją  się j e szcze 
co do p rzep isów przejśi  iowyeh.  Dz iouo .ki  wie ­
deńskie i sk ra jn e  węgi.  rskio r ade  zapowiada ją ,  
i e  w7 d legac jach wspó lnych  p rzyna jmnie j  przy 
pozycji  na ka r a b in y  przyjdz ie  do żwawych u t a r ­
czek z min i s t r em  wojny.  My nie mamy pot rzeby  
palców sobie przy tej sp raw ie  parzyć.  Nie m a ­
my powodu do szczególne j  syrupatj i  dla m in i ­
s t ra  wojny,  ale w sp raw ie  tej możemy po p r o ­
stu og lądać się na  nacze lnego wodza całego wo j ­
ska t. j. na  cesarza.  Gdyby  m in i s t e r  wojny

n ik owania  naszym czy te lnikom : Sejm się zbiera) 
tak zawiadomi ło  F igaro  o zebran iu  się pąrfa-  
m en tu .  /  C*

N ie  można  było wyrazić się i r # M w e -  
b ran ie  się izb p rawodawczych ,  to zaiste-ffekt  ar- 
cys mnt ny ,  to podn ies ien ie  sz luzy  w s z y s t k i n ą s k a n ­
dalom,  to otwarc ie  sezonu pol i tycznych 
lów kosz tem kraju,  to rozpoczęcie hec wszfl 
go rodzaju po jedynków n a - b r o ń  obmowy,  szkli 
i uwan ia  się wyuzdanego,  sa tu rua l i j  i bezmyś l ­
ności  p i r amida lne j .

I  Figaro  miało rację.  Zaledwie  bowiem ze­
brały się izby,  wywleczono n a t y ^ m i a :s t "  przed 
ich forum sp r a t . ę  panów Wi lson,  Cuffarel,  D’A n -  
dleau et, Comp.  Sądzę,  i e  zna - i e  j ą  wj  bornie,  
bo to s p r a w a  p iep rzna i*ost ra,  calkmin w dzi ­
siejszym gnściff j ia więć op i sywana  szo roko i eon 
amore przoz wszys tk ie  dzienn iki  na  kuli  z i em­
skiej .  To całkiem w porządku ,  aie. to znów ani  
w porządku,  ani  z roz umi a ł e :  czego - » ę  oburza ją  
wł i śe ic i e l e  Leg i i  honorowej  na  p. Wi l sona za 
dekorowaniu  jego dos tawców,  j t s l i  io nota hene 
p r a w d a ?  Dziewięć dziesi ą tych tych świętoszków 
mogłoby się uderzyć  w- piers i  i rzec w pokorze 
d u c h a :  Wzbogac i l i śmy  się sp rzeda jąc  na f a ł szy­
wą wagę  i miarę,  miesza jąc  bawełnę do na jczy­
s tszego j ed wab iu ,  podając  dalmutyńsk ie  wino za 
o ryg ina lne  B o r d e a u i  —  i sa to wszys tko o t r zy ­
ma l i śmy  ów znaczek,  który Byron naz wał  „g w ia ­
zdą mężnych . "  Mężnych 1 No. juźci ,  n p z t w a  nam 
było po t rzeba  do pope łn ien ia  tylu oszuLaństw,  
fa ł szer stw,  niegodziwośc i  ; jeszcze więcej nam  
po t rzeba było m ąz tw a  do zdobyc ia  po tem 
w.szystk.em poważania ,  godnośc i  dy gn i t a r s k ic h  
w dep ar t amenc ie ,  zaszczytu ze s t sd a n i a  w roli 
sędziów pr zys ięg łych  lub w roli depu towanych.  
Ale Bog iem a p rawdą,  czyż p. D em a n ch e ,  do ­
s t awca p au a  WilsoDa,  równi-, ż m e  okazał  męz t -  
wa i... of iarności?! "

Tak mogl iby  sobie powiedzieć p rawie  w szy -  
Ime.i Kawale rowie  i oficerowie Legj i  honoro-scy

wej z os t a tn ich  l a t  odkąd  weszło w modę po­
p ie ran ia  p iz em ys łu  i h and lu  przez udid-elanie d e ­
korac j i ;  ale tak nie powiedzą  sobie ci K a w a l e ­
rowie,  bo to s t a r a  prawda,  żo naj su rows i  w s ą ­
dach  są ci, k tórzy sami  są  godni  zak ra towan e j  
izdebki.

Pos łucha jc ie ,  co pisze j e d en  z na j zd o l n ie j ­
szych i n iezawodnie  munezMwszych pub l i cys tów 
dzi s i e j szych,  i to n ie  jakiś tam „wstecznik,® „pa-  
pieiniK® albo „p rzedawezyk  mona ich iczny j1, lecz 
u l t r a - r ep ub l i ka n i u  p. D es e ha u m es  w dz ienn iku  
lieveil. Oto są  jogo s łowa :

P a r y ż  p ływa  we własnej  s ro mo- ie  i b r u ­
dny ch  uciechach .  Dzikie  morder stw a, d o k on y w a­
ne  przez r ewolucyjny potwór ,  s t a ją  się n iemal  
wy t łumaczone  w obec tego rynsz toka  podłych 

■przedajnych ' -gzys tency '  o błys.rczą-po- I o szukaństw,
t r zebom i zadan iom nie odpowiadał ,  to cesa rz  - cych pozorach,  k tó rych  codz ienaemi  jes teśmy
by go usuną ł .  Kwest j  a k a r a b in ó w  je s t  f achową ,  j świadkami .  Należa łoby doprawdy u r zą dU ć  dawo

roku zesz łym oznajmi ł  min i s t e i ,  że o ma ły m 
kc.librze nie możn a  myśleć,  gdyż  nie ma odpo-  1 
wiedniego p rochu.  Jeże l i  teraz ma  być mały ka-  ! 
li ber  zaprowadzony,  to widać  albo proch po­
t r zebny  już  wynaleziono —  a obecnie  wynalazk i  ’
nowe są  ch lebem powszedn im —  albo toż w i n ­
ny spo«ób t r udność  zała twiono.  Korzyści  zaś  są 
tak wielkie,  że kosz ta  nie mog ą  być zawadą,  
ani  też nie można  pociągać do od po wiedz ia l ­
ności  za to, że rok t emu już'  nowego wyna lazku  i 
nie zrobiono.  Korzyści  dla dzielności  i zdolności  ’ 
bojowej  wojska ma ją  być takie,  że kiedy ł a d u n ­
ków dla  większego  kal ibru m ó g ł  żołnierz mieć ! 
przy sobie 27, to dla ma łego  ka l ib r u  podobne 
70 ;  inni u t r zym ują ,  że 
70 i 200.  Ozy tak.  czy
że jeże l i  ze s t ron y  nacze ln ika  wojska nie ma 
za rzu tów przeciw min i s t rowi  wojny,  to k ry tykę  | w raZie 
mówców delegacy jnych  rozproszy on uiewą tol i -

uek nocny  u d rzwi  prokurii torj i .  Bo też ci erpl i ­
wa  uczciwość j e s t  tn j ak  podeszwa  z ołowiu, 
k tóra  cięży n ieznośn ie  u nóg cz łowieka śpioszą-  
cego żyć i używać.

„Od wieluż to l a t  pa t rz ymy  isia po! . tykę 
pa r t aczy  i krzykaczy,  -  wy do by waj ą - j  h się 
z nicości ,  śmiesznych  pys;:ałkówT k tó rym dość 
było j e d n e g o  wykrzykn ika  j ednego  obelżywego 
słowa,  j e dnego  czynu  b r u ta lne j  głupoty,  aby  n a ­
tyc hm ia s t  wyp łynąć  i okryć się p u r p u r ą  v.ybrań  
ców ? Je że l iby  ofiary i i rzemocy,  pokonani  życiem, 
ci, k tó rych los niespraw-iedliwy zgn i ó t ł  . rzuci ł  
w ofierze zwierzęt i j rn ape tytom spo łecznego po­
tw o r a :  j e ś l iby  ci wszyscy powstal i  i wybra l i

wie poufnem i o b ja śn ien iam i .

, .. - , ,  j .......... L  ................., . . . .  .. na
s to su nek  wyraża ją  l i c / o y  przywćdozów fana tyz mu ,  sekci. irzy,  fycli, co jnk  

owak,  t )  j e s t  pew ne m,   ̂ Spartakus, zabi ja ją  swoje konie r ano  przed bi twą,
aby  odebra ć  sobie możność wszsJ.kiej ucieczki  

przegral ioj  — wybór  ten m.a łby  p r z y ­
na jmnie j  s m ut ną  i k r w a w ą  legalność.  Ale  Ma-

I raty,  Fo u q u ic r -T in t  ille’e C a r n e r y  dzisiejsi  któ- 
j rzy m a ją  porwać mieszczan za gardło,  g ryśó im 

paździe rn ika .  i żołądki ,  "są Ma ra t am i  cuchnących  kna jp,  T in r i l l a -  
triste nom elle  j mi piwiarni .  Dla sum ien ia  ich p rzodków potrze-  

vont re- ba było dzbanów krwi ,  dla  dzis ie jszych bękar tów 
—  (Mamy s m u t n ą  wiadomość do zakomu-  1 r ewolucyjnych  wys ta rczy  k w ar ta  okowity.  Chc ie ­

li.,

b r a t o  w  a .

przez

W. CHERIiULIEZ,
(•'■iag italscy).

Ty o jam pozos tanie  zawsze Tycjant im,  ale 
^ n e  ramy mogą tylko dodać mu wartości ,  
""eryn nie poznawał  wca le  w niej tej samej  
oby,' k tó r ą  widział  w La  T ou r  wśród  wiejskiej  
°body.  Zac howanie  się jej ,  dźwięk głosu,  fizjo- 

10nja '  n. iwet,  wszys tko było odmienne.  Nie  my-  
*ł " tu o zabawie,  była za ję tą  poważnomi spra-
lnih pamię tał a ,  że j e s t  żoną  am b i tn eg o  czło-  

i p o m a g a ł a  mu w un i ka n iu  pomyłek.  Wie-
aN,  że ma każdego  poniedzia łku umieśc ić  kil- 
u2ytecznych s łówek i umieszcza ła  je zwykle

2 nie zręcznie,  j a k  we właściw-em miejscu.  
H rab ia  d ’Arol l es  poszedł  do S ew er y n a  

Tyra ł  g0, co się dzieje z Maurycym :
N aloź mumu pan  a iedy ka jdank i  i przy-  

v,adź go do nas ,  przyrzekni j  m u  w naszein
' ^ ‘u, że będz ie  tu równie  swobodnym jak 
kawiarni .

P ię k n a  k aw ia rn ia ,  pan ie  h rab io ,  —  rze k ł
' ryn,  oglądając się po w sp an i a ły ch  salo-

s tan
Aie z tą Myślą oswoić się musimy,  że

cwieuie Maurycego  j e s t  n i ezłomne .
M krotce później  zab ie ra ł  się już  odejść,

h rab ma, k tóra  ś ledzi ła  za n im  z większą
8,ę zdawało uwagą,  da ła  mu  znak g łową  

, azała w ac h l a i ze m wolne  przy sooie mie jsce"»*ata w a c m a i z e m  wolne  przy souie mie jsce 
i:l a buref-ie. Seweryn  zbliżył się, ale pozostał  
yic. W y g l ąd a ł  j ak człowiek,  który wie,  że

miejscu i n i e rad by  się 
i mu tabi 

zmus za ją c  go by usiadł .  Poczem

w niebezpieczncm
i USl

wt< ,ry)
Ul6tn usadawiać .  Ale wskazała  mu t a b u re t  po

przechy li ł a  się w fotelu i spuśc iwszy  na  pół  oczy 
r z e k ł a :

—  Odgadu ję ,  co pa n u  powiedz ia ł  p rzed  chwi lą 
p. d ’Arol le8.  Rozmawia l i ści e  o Maurycym.  J e s t  
to przedmiot ,  k tóry mu  bardzo  cięży na sercu.. .  
Ozy on się gn iewa na nas  ? Czyśmy go obrazi l i ,  
s ami  n ie  wiedząc o t em ?

—  Nie miej  pani  pod tym wzg lędem o b a­
wy, n ie  j e s t  on ani  obraź l iwym ani  mśc iwym.

—  W yz nas z  pan  j e dna k ,  że pos tępowanie  
jego j e s t  szczególne.

—  Z pozoru sądząc  tak,  ale w g ru nc i e  r ze ­
czy może on ma słuszność.

—  Słuszność ,  w czem ?
—  U t rzymuj e ,  że nie może  pogodzić nauki  

z obowiązkami ś w ia to w em u
— B r a t  i b r a t ow a  czy s tanowią  świa t  w jego 

oczach ?
Se w er yn  mi a ł  ochotę odpowiedzieć jej, że 

są b ra to we  i b ra towe .
—  Niektó ro  d ro g oc e n n e  l ikiery,  z ła twośc ią  

wie t rze ją ;  czyż m a m y  obwiniać Maurycego  za to, 
że t r zym a  sw ą  f laszkę s t a ra n n ie  zamkn ię tą  ?

H ra b in a  by ła  zdania ,  że odpowiedzi  S e w e ­
r y n a  są  za nad to  l akon iczne.  Spróbowała  ośmiel ić 
go i rozbudzić iego wymowę mówiąc wesołym 
tonem ;

—  H is tu r j a  t,a j e s t  p raw dz i wą  l egendą .
I  ciszej dodała  :

— Między na m i  powiedz iawszy,  pan i e  Mau-  
bourg,  czy nie m a  w tej legendzie  ukry tego  r o ­
ma n su  ?

—  Któregoś  dn ia  p r ze g lą da łem  jego szafy i 
nie zna lazłem w n ich  nic pode j rzanego .

—  Zobaczysz pan,  że on odprawia  rekolekcje ,  
by się p rzygo tować  do świętego małżeńsk iego  
stanu. . .  gdyz  t en  p ro jek t  m a łż e ń s tw a  za n ie chany  
nie  z o s ta ł ?

—  Nie  mogę  w tej mie rze  ob jaśnić panią,  —  
odpowiedz ia ł  Seweryn ,  który l iczył  się z każdym 
s łówkiem i cedzi ł  j e  os t rożn ie .

—  Po jmu ję  j a  to dobrze,  że się b iedny  ch ło ­
piec waUa. To gor żka  p igó łka  do połknięcia.  P.  
d Arol les  mógł  d la  niego znaleźć s tosownie jszą 
part ję.

—  P an i  mas z  n ieszczególne w yo b raż en ie  o 
pann ie  S a i n t - M a ur ?

—  Nigd y  jej nie widz ia łam,  ale powii dają,  że 
jos t  b rzydk a  i g łupk ow at a .  Czy Maurycy widuje 
j ą  c z a s a m i ?

— Być  może —  odpowiedział  SeweryD.  I  p a ­
t r ząc jej  p ros to  w oczy —  Możo on jeździ  c i ­
chaczem każdeg o  wieczora do F on t a in eb la u ,  to­
by nam  nie j e d n ę  zagadkę wytłómaczy ło .  P a n i  
wie,  z j a k ą  ł a twośc ią  on s ię  kocha  i odko- 
chiwa.  M n ie m a m ,  i e  się już  pogodzi ł  ze swym 
losem,  i że j e s t  dzisiaj  szalenie  zakochany  
w p an n i e  S a in t - Ma ur .

H r a b in a  zadrża ła  z lekka,  co n ie  uszło b a ­
cznego oka Seweryna.

—  Czy to p ros te  z pańskiej  s t rony  p r z y p u ­
sz c z e n ie ?  —  spytała ,  mn ą c  koronki  od j e dne go  
z mank ie tów —  czy też zwie rzył  się z t em przed 
p an e m  ?

—  J e s t  to p rzyp usz cz en i e  i n ie  s ł us zne  z a ­
pewne .

—  Sądzi ł am,  że panowie  j e s t e śc ie  se rdeczne-  
rni przyjaciółmi.

—  J e s t e m  pan i  jego przyjacie l em,  ale nie  s p o ­
wi edn ik iem.

H r a b in a  spojrzała n a  n iego  z ukosa .  Z a ­
częła się domyślać ,  że j ą  Se w er y n  odgadł ,  a 
w ka żd ym  razie,  że j ą  podej rzywa,  nic za tem 
z n iego wydobyć nie potrafi .  Ledwie1 dost rze -  
g a l ue m  porusze n iem  g łowy s t a r a ł a  się dać mu 
do z rozumienia ,  że aud jenc ja  j e s t  sko ń c zo n ą  i że 
może odejść.

W tej chwil i  zblHyi  się do niej ,  w to w a­
rzys tw ie  p. de Nioll is,  j ak i ś  d y g n i t a r z  obsypany 
orde rami .  Zajęła się now opr zy by łym i  i  s t r a ­
ci ła z oczu Seweryna .  N ie  czeka ł  ou na  
ten m a n ew r ,  by ws tać  z t a b u re tu  i n i eb awe m

P a r y ż  29.
(K . W .) „Nous avons une 

a  anoncer a  nos lecteurs : les chambres 
ven ir.“

opuśc i ł  salon,  u twie rdz iwszy  się w pewnyc-li 
mnie man iach ,  k tóre do tąd n a d a r emn ie  od myśl i  
odpycha ł .

VI.

Słuszn ie  p rzysłowie powiada  : że góra z gó­
rą się nie z.-jdzie, ale człowiek z cz łowiekiem 
zawsze ; w .ce -h rab iu d ’Arol l es  s twie rdz i ł  to na  
sobie samym.

Od począ tku  zimy s t a r a n n ie  un ika ł  w sz e l ­
kiej sposobności  widzen ia  b ratowej.  Nie  bywał  
aui  w świecie,  ani  na  operze,  ani  w l asku bu- 
lońsk im ; ale gdy  djabe l  sz tu rm  do nas  p r z y p u ­
szczać zaczyna,  to j akko lwiek s i lną j e s t  forfepa, 
pot raf i  zawsze w m nr ae h  wyłom zrobić.  M a u ry ­
cy był  n a m ię tn ym  łyżwia rzem i mis t r z em  w tej 
sz tuce ,  k tó ra  mia ła  zaszczyt ,  że ją u p ra w ia ł  
Goethe  i nieszczęście,  że j ą  op iewa ł  Klopstock.  
W c iągu lu tego z ima za ;zęła się s rożyć na  
nowo, mró z  był  silny,  n i emal  rosyjski  i j e z io ra  
zamarz ły .  Maurycy pewnego dnia u leg ł  p o k u ­
sie. Po  śn ia d a n i u  poszedł  p iecho tą  do l asku.  Mało 
m ia ł  ru ch u  od kilku tygodni ,  uczu ł  po t rze bę  ćwi ­
czen ia  nóg.

P o g o da  była śl iczna i dawn o  już las bu-  
loński  nie by ł  tak ożywionym.  Bez liści,  w yg lą ­
dał  je szcze piękniej  niż  w porze l e tn ie j ,  sosny  
odni ja ły  n a  t le meAa jak zielone,  zaś  dęby  jak 
żół te p lamy W  powiet rzu bu ja ł  jakiś  pył  złoty 
razem z unoszący  się mgłą  końskiej  pary.  P o d ­
czas gdy  w ie e -h ra b ia  szedł  szybk im krok iem 
wzdłuż alei Cesa rzowej ,  s łońce zaćmiło  się,^pro­
mienie jego p rzygasły ,  k ręg  zab arw i ł  się na  
czerwono i wyg ląda ło  j ak ks iężyc  w je s ien i  
wschodzący po n ad  górami ,  albo jak o lb rzymia 
p ieczątka i n ie  po t rzeba było być or łem,  by n ań  
pewn em  pat rzeć  okiem.  Wice-i i raDia pomyślał ,  
że niektóre w s p o m n ie n ia ,  gdy  oddala ją  się 
w przeszłość i czas j e  m gł ą  swoją osłania ,  są 
j a k  owo zimowe słońce i że mo ż n a  im śmiało 
w oczy spoglądać .

Minąwszy  iud n a k  wrota Delfina,  począł  być 
n iespoko jnym.  Ouły P a r y ż  się tam zu jdował ,  
p rawdopodobn ie  i h r ab ina .  Gdy ju i  miął  skięcić  
na  prawo,  w k ie runku  res t au racj i  M ad ryd ,  
spos t rzeg ł  e l egaucki  ekwipaż,  zaprząg n ię ty  w dw a  
kare konie ,  k tó r y  wyjeżdża ł  z j ednej  bocznej  
alei. W  tym powozie siedziała  na. w7 poł  prze­
chylona,  młode  kobieta,  w7 b r un a t ny m  filcowym, 
kape luszu ,  z b rzeg iem wygiętym do góry na  
p rzodzie i ozdob ionym kokardą .  Była. owinię tą  
w futro i wielka  b ia ł a n i tdźwńedz ia  skóra za s ła ­
n ia ła  j ą  aż pod brodę.

Maurycy pozna ł  ją zanim je szcze zdołał  jej  
się p rzypa trzeć ,  dozna ł  gw7ałtow7nego w7s trząśo ie -  
m a  i czuł,  że wszys tka  krew udor/ .a mu do gł  - 
wy. Chc ia ł  odejść,  g d y  ktoś mierzy ł  go -po ra ­
mieniu.  Odwróc i ł  się i spos t r ze g ł  pewnego  m ło ­
dego człowieka, na leżącego do j ego  k l u b u , z oa ­

zakomitego ' . spnr tsman?. ,  k tóry chwyc iwszy  go 
guzik  od p r l to t a ,  począł  mu wymawiać ,  że go 
p rzestano  w świecie w id y w a ć .  Ty mc za se m powóz 
zbl i ża ł  się krok iem w oln ym , '  ale n ie ub ła ga n ym  
jak  p rzeznaczen ie .  Pan i  w fi lcowym kape luszu 
zwróc i ła  oczy w s t ro nę  Maurycego .  Podn ios ła  
fię,  u śmiechnę ła ,  wydoby ła  p raw ą  rękę z pod 
futra,  by p rzy jaznym ruebe in po w nae  szwagra ,  
U k ło n i ł  się jej poważnie,  ona  otul i ła się znowu 
n iedźwiedz ią  skórą  i powóz pojechał  dalej .  M a u ­
rycy doznał  wrażen ia,  j a k b y  po ł kn ą ł  wielką dozę 
t ruc izny  i nie myli ł  się może.

—  Nie  wiei r ,  ozy można  winszować komu p ię ­
knie jszej  bra towej  — r z e ł ł  dandys ,  który go był  
zaczepi ł .  —  Ale nie u lega  w ą tp l iw ośc i ,  że h r a ­
bina d A ro l Ie s  j e s t  j e d n ą  z na jp ięknie jszych ko­
biet  w Pa ry żu .  .

W ic e -h ra b i a  r zuc i ł  na n iego os t r e  i b a ­
dawcze spo j rzen ie ,  pode j rzywając  go że od ga d ł  
j ego myśl i .

(C.  d. n.)
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l iście , now ych  pokoleń,  now ych  B a r r a s ó w :  m a- 
cież ich  teraz, cieszcie  się n i m i !“

Nowi M a ra ty  i T invil le  p o s ia d a ją  wszystko, 
eo chcecie, ale m y ś l i  —  ani za grosz .

D om yśle ie  się co je s t  ich  o s ta tn ią  „ id e ą “?
Oto m in i s t e r  wojny  pow in ien  być tm  pekin , 

t. j .  u rz ę d n ik ie m  cywilnym .
Tę ideę w ym yśli ł  żydek R e g n au l t ,  r edak to r  

Republiąue francaise . Mało tego, on się dom aga, 
aby  w m in is te r ju m  wojny n ie  było an i je d n e g o  
ez łow ieka  z arm ji,  tylko sam i cyw iln i.  W oła  ten  
m ę d r z e c :  „Spójrzcie na  A n g l ją l  Kto tam  teraz 
m in is t« r  wojny ? —  K sięgarz  1 A  kto by ł p rzed  
n i m ?  —  F a b r y k a n t  p e r k a l i ! — A przed nim ? — 
T k a c r ,  piw owar, b an k ie r ,  adw okat,  d z ie n n ik a rz !!!11

To mi dow ód 1 To taż i a rm ja  a n g ie ls k a  
bardzo  mało słynie.

L a  Petite Republiąue F ranęa ise  pom a g a  
w ielkiej R ćpuhligue Fracaise  i p rzy tacza ,  że we 
F ra n c j i  portfe l m in i s t r a  wojny byw ał n ie ra z  
w ręk u  cy w iln em  i że tym  cyw ilnym  m in i s t ro m  
zaw dzięczam y n iem ało  w kw est jach  organ izac ji  
wojskowej. C y tu je  za tem  n a z w isk a  P ach ę ,  C a rn o t  
i D aru .  Owóż D a ru  skończy ł b y ł  nauk i w szkole 
w ojskowej i odby ł ca łą  swoję k a r je rę  w w o jsko ­
wej ad m in is t ra c j i .  C a rno t  by ł  oficerem  inżyn ie-  
rji. O bydw a się odznaczy li  j a k o  m in is trow ie  w o j­
ny, ale n a jp ie rw  ja k  w idzim y, an i  je d en ,  an i 
d ru g i  Die by ł cyw ilnym , pow tóre  zaś a rm ją  zwy- 
c ięzką  F ra n e j i  dow odził wówczas N apo leon  I. 
Co za*ś do P a c h e ’a, k tó ry  był,  zda je  się, j e d y ­
n y m  m in i s t r e m  wojny cyw ilnym  w p o p rze d n iem  
s tu lec iu ,  godność  jego była n a d e r  k ró tką :  dwa 
m ies iące  i p ó ł :  18-go p a ź d z ie rn ik a  1792 objął 
m in i s te r ju m ,  a 2 s tyczn ia  zos ta ł  u su n ię ty m  jako  
„ignorant et incapable“ (n ieuk  i n ie z d o ln y ) - Z d a ­
j e  s i ę  więc, iż wolno je s t  w ym azać  go z lis ty 
cy w iln y ch  m in is t ró w  wojny.

W p ra w d z ie  za daw nych  czasów F ra n c ja  
m ia ła  p e w n ą  liczbę cyw ilnych  m in is t ró w  wojny, 
k tórzy  się odznaczal i  w ielk iem i zdolnościami ; 
m ię d zy  in n y m i w ym ien ić  na leży  p rzedew szys t-  
k iem  m in i s t r a  Louvois,  k tó ry  by ł p ie rw sz o rz ę ­
dnym  a d m in is t ra to re m ,  u m ia ł  doskonale  z o r g a n i ­
zować a rm ję  i d y rygow ać  znakom ic ie  w ojennem i 
ekspedyc jam i.  Louvois  b y ł  cyw ilnym , ale m ia ł  
g e n ju sz  w ojenny .  P ró cz  tego, za daw nej m onar-  
chji, ja k  za N ap o le o n a  I, g łów nodow odzącym  
arm ji  b y ł  sam  p anu jący .

R e p u b lik a n ie  m y lą  się s t ra szn ie ,  jeże li  im 
się zdaje, że oddając  te k ę  w ojenną  cyw ilnem u, 
u su n ą ć  zdołają  wojsko od zapasów  po li tycznych .  
Cywilny, czy w ojskow y m in is te r  wojny za r e p u ­
bliki będzie zw iązany  n ie c h y b n ie  z losem  s t r o n ­
n ic tw a, do k tórego  n a leż y  i będzie k ie row a ł  d e ­
p a r ta m e n te m  w duchu  i k ie ru n k u  tego s t r o n n i ­
ctwa. N a to m ia s t  czy cywilny czy wojskowy m i n i ­
s te r  za m onarch ji  mało będzie zw rac a ł  uw ag i na  
s t ro n n ic tw a  p o l i t y c z n e , n a  ich za p a t ry w an ia ,  
p rą d y  chw iluw e i d ok tryny ,  bo będz ie  ty lko m ia ł  
p rzed  oczami s iłę zb ro jn ą  p a ń s tw a  i wolę swego 
m o n arch y .  W ięc  m o ż e  się zdarzyć,  że w m o­
n a rc h j i  będzie zły. n iedo łężny ,  g łu p i  m in is te r  
wojny, że w jego  d e p a r tam e n c ie  b ęd ą  się działy  
k radz ieże ,  a pułki,  działa ,  p rochy  i fo rtece  i s t n i a ­
ły  tylko na  p a p i e r z e ; a le  w repub lice  tak się 
dziać m u s i ,  chyba , że k toś  wprzódy  wynajdzie 
ś rodek  p rz e k sz ta łc en ia  w szys tk ich  ludz i w an io ­
łów. M nie się j e d n a k  zdaje, że skoro relig ja ,  
w tsd y ,  gdy  by ła  w se rcach  w szystk ich ,  nie m o ­
g ła  tego  dokazaó, to w dzis ie jszych  c z asach  p a ­
n o w a n ia  bezw yznaniow ości nie dokaże tego ż a ­
dna  kom binac ja  ludzka.

A  w obec tego, czyż m ożna  się dziwić, że 
dzieją  się nadużycia ,  że s łyszy się co chwila 
o now ych  w ykryw anych  zbrodn iach ,  k radz ieżach , 
p r z e k u p s tw a c h ?  R epub lika  f rancuska

wnej,  dowolnej g łębokości ,  o trzy m u je  się w te n  
sposób, że re z e rw u a ry  n a  t«n cel przeznaczone , 
nap e łn ia ją  się w odą  lub też w y p ró żn ia ją  się, 
s to sow nie  do po trzeby ,  a sku tk iem  tego s to su ­
nek  w agi ogólnej do objętości zw iększa  się  lub 
zm nie jsza .

D w a s t e r y :  j e d e n  poziomy, d ru g i  pionowy, 
p o ru sz a n e  za pom ocą  m aszyn  e lek try cz n y ch ,  s łu ­
żą do w szelk ich  ewolucyj.  L a m p y  żarowe e le k ­
t ry cz n e  ośw ieca ją  s ta tek ,  a p rzy  pomocy s p e c ja l ­
n y ch  p rz y rz ą d ó w  op tycznych  m o ż n a  równie do ­
brze w idzieć w szystko  w wodzie, j a k  i na  jej 
pow ierzchn i.
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Polowanie na lisy w Angljl.
W  poaępnych  z im ow yeh  m ies iącach ,  pod ­

czas gdy  gęs te  m gły  o s łan ia ją  L o n d y n ,  pędzą  
w łaśclc ielo  i ie m sa y  życie n a d e r  p rzy jem na  i to ­
w arzysk ie .  P edw o je  zam ków  lordów  i parów 
A nglji  s to ją  o tw orem  d la  l icznych  gości, a g o ­
spoda rze  p ode jm u ją  ich  z n ie k ła m a n ą  se rd e c z ­
nością i gośc innością ,  iście an g ie lską ,  s ły n n ą  w 
ca łym  świacie.

Z nade jśc iem  pory  z im owej, młodzi i s t a ­
rzy A nglicy  żyją, zda się, in n e m  życiem a n a ­
wet n a jobo ję tn ie jszy ,  na js i ln ie j  d o tk n ię ty  spleen'em  
syn A lb ionu  ożywia się w tym  sezon ie  i daje 
się porw ać ow em u wirowi tow arzysk iem u ,  do­
koła n iego  p anu jącem u .

P o low an ie  n a  lisy to n a ju lu b ie ń szy  spor t  
A ng lików , spo r t  od k tó rego  rob ią  oni zaw isłym  
rozk ład  sw ych  p rac  p ry w a tn y c h  a n a w e t  p u ­
b licznych .  P a r l a m e n t  o b radu je  tylko w w io­
s e n n y c h  i l e tn ic h  m ies iącach , w k tó ry ch  ze 
w zględu  n a  zasiewy i zb io ry  w polu m u sz ą  lordow ie 
zan ie ch a ć  swej u lub ione j  m yśl iw skie j  rozrywki.

A t rze b a  w iedzieć, że A n g l ik  po n ad  w szy­
s tko s ta w ia  obowiązki tow arzysk ie .  W e d łu g  p rzy ­
ję ty ch  z daw ien  d aw n a  zw yczajów  m usi on cały 
sezon le tn i  a więc na jskw arn ie jsze-  m ies iące  roku 
spędz ić  w d u sz n y ch  m u ra c h  L o n d y n u .  L scz  z 
u p ły w em  ls tn ieg o  czyli ta k  zw anego  lo n d y ń ­
skiego sezonu , p raw d z iw y  b o h a te r  sa lonów p rze ­
nosi w s ie rpn iu ,  w rz eśn iu  i październ iku  te re n  
swej dzia ła lnośc i  w g ó ry  szkockie, gdzie po n ie ­
d o s tępnych  tu r n ia c h  i w irc h a c h  ugan ia  z s trze lbą  
w ręku  przez cały  dzień ,  a w ieczorem dam om  
d o trzy m u je  to w arz y s tw a  w salonie. Lecz  n a j ­
więcej za jęcia d o s ta rc z a  p raw dziw em u  g e n t l e m a ­
nowi l is topad ,  w k tó ry m  rozpoczynają  się p s lo -  
w ania  p a r  force  n a  lisy.

M ówiąc o A ng liku ,  nie m yślę  w yłącznie 
tylko o m ężczyznach ,  lecz pod to słowo podc ią ­
g a m  cały e legancki św ia t  A nglj i ,  w k tó ry m  ja k  
w iadomo, p łeć p ię k n a  o d g ryw a n iep o ś le d n ią  a 
w łaściw ie  p ie rw sz ą  rolę. P o d cza s  londyńsk iego  
sezonu  damy w ielkiego św ia ta  dobonyw ują  r z e ­
czy nad lu d zk ic h ,  a sp e łn ia ją  je  nie d la czczej 
chęci zabaw y lub  dla n a łożonych  na nie obo­
wiązków tow arzysk ich  — przeciw nie , ca łk iem  i n ­
ny cel m a ją  przed  oczyma. Od u d an ia  się  lub  
nie u d an ia  się ich spec ja lnych  czynnośc i zależy

je j czu jnośc i,  a lbowiem  lisa  n ie  wolno w Anglji 
ani sc h w y tać  żyw cem , an i za s trze l ić ,  ani zabić, 
c hyba  tylko w po low aniu  p a r  force. —  G dyby 
p rzypadk iem  wpadło k tó rem u  z w ieśniaków  na 
m yśl l isa  zabić lub  schw ytać  żywcem, to taki 
człowiek zos tan ie  na  ca łe  życie n ap ię tn o w a n y  
nazw ą lisobójcy, vulpecide, im ien iem  tak h a n ie -  
b n em  d la  ucha ang ie lsk iego , j a k  d la  nas  je s t  
m iano  m ordercy  lub  podpalacza .  M aster  w y z n a ­
cza także obszary ,  n a  k tó rych  w pew nych  dn iach  
o d b y w a 1, się m a ją  polow ania, jako też  czas i m ie j ­
sce ze b ra n ia  tow arzyszy  łowów.

A by po low an ie  n a  lisy p a r  force zupe łn ie  
się udało, p o trz e b n e  są n as tęp u jące  w a r u n k i : — 
w ilgo tne  pow ietrze ,  cokolwiek miękki te re n  i ł a ­
godny  w iatr ,  k tó ryby  p s ia rn ię  w prow adz ił  n a  p r a ­
w dziw e tropy  śc igane j zw ierzyny. — P u n k tu a ln ie  
o oznaczonej godzin ie  g ro m a d z ą  się n a  w sk a ta -  
nem  m ie jscu  m iłośn icy  po low ania  p a r  force , do ­
k ąd  p rzy b y w a ją  także konno ,  w pow ozach  lub 
pieszo n ieuczes tn icy  łowów, chcący  bądź  to p o ­
witać zna jom ych ,  bądź też p rz y p a trz e ć  się bodaj 
rozpoczęciu  u lub ionego  startu.

P an o w ie  w sw ych  czerw onych  f rakach  i 
b ia łych  p a n ta lo n a c h  odbija ją  ja sk ra w o  n a  c iem no- 
z ielonem  tle  lasów i pól ; p a n ie  t a ś  w cz a rn y c h  
lub  c iem no-n ieb iesk ich  k o s t ju m ae h  tw o rzą  żywy 
k o n t ra s t  z sw ym i tow arzyszam i.  P ię k n e  a m a ­
zonki, w obcisłych, ich pow abne  ksz ta ł ty  u w y ­
d a tn ia ją c y c h ,  su k n ia ch ,  czują się n a  siodle ja k b y  
w swoim w łaściw ym  żywiole.

N a  dany  znak przez prze łożonego  to w arz y ­
stw a, w y puszcza ją  wszyscy  pędem  sw e konie i 
ca ły  o rszak  pędz i  j a k  b ły skaw ica  przez lasy  i 
góry  i g in io  w kilku  m in u ta c h  z p r z e d  oczu 
widzów.

P o lo w an ie  p a r  force t rw a  zw ykle  5 — 6 go ­
dzin, t. j. dopóty, dopóki j e d e n  bodaj lis nie 
p ad n ie  ofiarą ps ia rn i .  P o lo w an ia  te  s ta ły  się n a ­
m ię tnośc ią  u A nglików , a  p iękne  dam y k ra ju  
c h m u r  i m gły ,  k tó re  n ie  m ogą  p a t rz eć  n aw e t  na  
śm ierć  muszki, z upodoban iem  i sa ty s fakc ją  
p rzy p a tru ją  się, jak  n a g a n ia c z  zz ia jan e m u  liso­
wi odcina na jp ie rw  kitę, k tó rą  ofiaruje n a j z n a ­
kom itszej dam ie z tow arzys tw a ,  a  po tom  jeszcze  
d yszącego  l isa  rzuca  n a  łup  zg łodniałe j ps ia rn i .

Z an o to w a ć  je d n a k  w y p a d a , ja k  d o tk ry n a  
m ało m a znaczen ia  w A ng lj i  i ja k  w  sku tek  
tego n a d e r  n ie k o n sek w e n tn ie  i n ie log iczn ie  p o ­
s tę p u ją  sobie w wielu w ypadkach  synow ie A l- 
bionu. M ają oni u s taw ę  pańs tw ow ą ,  k tó ra  z a b r a ­
n ia  w yraźn ie  i s tanow czo viviselccyj; i zakaz te n  
uw ażają A ng licy  za ludzki i s łu szny ,  a j e d n o ­
cześnie odda ją  się n am ię tn ie  po low an iom  p a r  
force , k tó re  w szak  n iczem  in n e m  n ie  są, jak  
d ręczen iem  zw ierzą t .  Lecz A nglicy  rozum ują  
słusznie , że tak ie  po low an ia  n ie ty lk o  w zm acn ia­
j ą  m ię śn ie  i nerw y ,  lecz także w m yśl iw ym  w y ­
rab ia ją  n ie u s t r a sz o n ą  odwagę. A  tak ie  korzyści 

zyski w ar te  są  p rzecież  życia k ilku  n ęd z n y c h
lisów

Z re sz tą  po low ania  n a  lisy s ta ły  się w A n ­
glji n a rodow ą u lub ioną  zabaw ą,  w k tó re j  i p an  
i chłop i robotn ik  dz ienny  g o rący  udzia ł  bierze. 
Gdy A nglik  u s ły szy  the hounds are coming 
(psy  n ad c ią g a ją ) ,  porzuca jedzen ie  i picie, ba

w w ysokim  s to p n iu  k w es t ;a  p rzysz łe j  e g z y s t e n c j i ! n a w e t  d rzem kę  poob iedn ią ,  byle tylko zobaczyć

b y ła  je szcze  ogn ia  p róby  w wojn:e europejsk ie j.  
W iem y  tylko, że w T onk in ie  wykryto rzeczy, 
m ogące s ta n ą ć  ram ię  do ra m ie n ia  z n iedo łęz tw em  
z a rząd u  wojskowego za t rzeciego  ce sa rs tw a .  Ale 
eoby się okazało , gdy b y  w ybuch ła  wojna z N ie m ­
cami ! ?

P o n iew aż  je d n ak  mówię o rzeczach  w ojsko­
wych, więc w ar to  w spom nieć  o uroczystości,  k tó ­
r a  się odbędzie w Havrze .  Tara za parę  dni sp u ­
szczony  będzie n a  wody A t la n ty k u  p o d w o d n y  
s ta tek ,  odznacza jący  się now ym  zupe łn ie  u s t r o ­
je m  m ech a n icz n y m , a m ianow icie  za s to sow an iem  
m otoru  e le k t ry c z n e g o ,  za m ia s t  m a szy n y  paro -

ich m ęża i s ta n o w isk a  je g o  w wielkim świeeie 
i ten czynn ik  j e s t  n iezaw odn io  n a jw a żn ie jsz y m  
m otorem .

W g ó rach  Szkocji d z ia ła ln o ść  ich  je* t  pod 
pew n y m  w zg lędem  o g ran iczoną ,  gdyż  po low anie  
a w łaściw ie  s t r z e la n ie  do zw ie rzyny  j e s t  d o ty c h ­
czas w y łącznym  m onopolem  m ężczyzn , ale po lo­
w an ia  p a r  force n a  lisy są  ju ż  także  a raczej 
p rzew ażn ie  u lub ionym  spo r tem  pań  i d la tego  też 

nie p rze-  miesiące zim owe m a ją  d la  w ielkośw iatow ych  dam

wej, i a k u m u la to ró w  (ba te ry j  zw ro tnych )  sy ­
s te m u  Com m elin  i D esm az u re s ,  które sam e przez 
się są  św ieżym  zu p e łn ie  naby tk iem .

P ow odzen ie ,  ja k ie  m ia ła  łódź e lek t ry cz n a  
na  w y s ta w ie  w H aw rze ,  zachęciło  do da lszych  
e k s p e ry m e n tó w  i m in i s te r ju m  m a ry n a rk i  po lec i­
ło budow ę podw odnej łodzi e lek tryczne j  t. zw. 
„ to rp i l le u r " ,  panu  Z ede ,  dodając  mu do pomocy 
k a p i t a n a  K re b sa ,  zn a n eg o  już  ze w spółpraco- 
w n ic tw a z R e n a rd e m  i s ła w n eg o  w swoim czasie 
z w ynalazku  ba lonu  s te row anego .

T e n  s ta te k  po d w o d n y  stoi ju ż  go tow y do 
p róby  i w krótce  zacznie  p ru ć  g łęb ie  m orsk ie ,  
w dos łow nem  znaczeniu  tego w yrazu .

P o d łu g  obliczenia , będz ie  on m ó g ł  p ływ ać 
p rz e z  pięć godzin  z rzęd u  i  szybkośc ią  j e d e n a ­
s tu  węzłów n a  godzinę,  a  po up ływ ie  tego cza­
su za p a s  »iły po ru sza jąc e j  m usi być odnow iony, 
czyli a k u m u la to ry  m uszą  być na  nowo ład o w an e  
za pom ocą m a szy n y  dynam o -e lek try c zn e j .

N ow y  s ta te k  m a  k sz ta ł t  c y g a ra  i j e s t  h e r ­
m e tyczn ie  zam kn ię ty  i w yp e łn io n y  pow ie trzem , 
k tó re  odśw ieża się wciąż, w m ia rę  zużycia  z z a ­
p asu  t rz y m a n e g o  w odpow iedn ich  zb io rn ikach .

P o g łę b ia n ie  się s ta tk u  i ró w now aga  w pe-

a n g ie lsk ich  n ie  m a łe  znaczen ie .
N ie  we w szys tk ich  h ra b s tw a c h  n a d a je  się 

te ren  do po low an ia  p a r  force  na  lisy. W wielu 
okręgach  pola właścicieli og rodzone  są p a rk a n e m  
lub pło tem , g d z ien ie g d z ie  zaś g r u n t  j e s t  k a m ie ­
n is ty  lub  za n a d to  b ag n is ty ,  co w szystko p rz e ­
szkadza  i u t ru d n ia  b ieg  koni.

N a jlepsze  obszary  d la  m yś l iw ych  z n a jd u ją  
w h r a b s tw a c h  środkow ej Anglji,  gdz ie  po la  o to ­
czone są  na jczęśc ie j  n isk im  żyw opło tem , k tóry  
wcale szybkiej ja źd z ie  n ie s to i n a  przeszkodzie. 
W  każdem  h ra b s tw ie  je s t  k i lka  m n ie j  lub  więcej 
dobrze  zo rg a n izo w an y c h  tow arzys tw  m yśliw skich .  
Na czele każdogo to w a rz y s tw a  stoi the M a s te ro f  
the hounds (dos łow nie  „m is trz  ps ia rn i*) .  G odność 
ta u w a ż a n ą  je s t  w s fe rac h  to w arz y sk ich  A nglji  
za wielk i zaszczyt i o d  chwili swego w yboru  u -  
w aża się taki d y g n i ta r z  za pew nego  rodza ju  „ p u ­
b licznego  u rzędn ika .*  —  Gazeta M yśliw ska  po­
daje jego  p o r t re t  i k ró tk ą  biografję ,  a kogo w ten 
sposób d z ien n ik i  opiszą, te n  s ta je  się  pod wiolu 
w zg lędam i w ażną  p ersoną .  Do obowiązków tego  
u rzę d u  n a leż y  śc iąg ać  ro cz n e  w kładki od cz ło n ­
ków tow arzystw a,  w yp łacać  pens je  nagan iaczom , 
ponosić kosz ta  u t r z y m a n ia  p s ia rn i  i deficyt,  ja -  
biby się w kas ie  to w a rz y s tw a  p o k a z a ł ,  w in ien  
the M aster o f  the hounds, jako p raw dziw y  g e n t l e ­
m an, pokryć z w łasne j  k ieszeni.  Ten  os ta tn i  w a ­
runek ,  milcząco n a  p rze łożonego  to w arz y s tw a  n a ­
łożony, dozw ala  ty lko  b oga tym  s ta ra ć  się o tę 
godność ,  gdyż  w sezonie  m yś l iw sk im  wydaje  się 
zn aczn e  sum y częścią n a  wyżej w sp o m n ia n e  cele, 
częścią  zaś na  za k upuo  lisów, na  odszkodow anie  
za zn iszczone  p lony  n a  po lach  fa rm erów  i za 
szkody  zrządzone  przez l isa  w k u rn ik a c h  g o sp o ­
dyń  w iejsk ich .  Bo t r z e b a  znowu wiedzieć, ż« 
przeciw rab us iow sk im  nap ad o m  lisa  nio m ają  
fe rm erzy  ang ie lscy  ża d n e j  innej b ron i  prócz swo-

stado  psów, by n a p a ść  swe oczy w idokiem u c i e ­
kającego lisa. P o low an ia  te f ra te rn iz u ją  n aw e t  
na  pew ien  czas w szystk ie  w ars tw y  ludności,  z a ­
c ie ra ją  n a  chw ilę  is tn ie jące  od wiaków między 
n iem i różnice.

K ażda  rozryw ka ,  połączona z n ieb ez p iec ze ń ­
s tw em  życia, ma, j a k  wiadom o, d la  Anglika 
zdw ojoną s iłę a t ra k c y jn ą  i n ie jed e n  ju ż  J o h n  
Buli życiem p rzep łac i ł  ka rko łom ne zabaw y i ro z ­
kosze. Po low ania  p a r  force rzadko k iedy odbędą 
się bez jakiegoś n ieszczęś liw ego  w ypadku, z w ła ­
szcza, że jeździec w pogoni za lisem  i p s ia rn ią  
pędzi n a  łeb  na szyję, p rzez  góry  i doły, i czę­
stokroć w raz  z kon iem  ru n ie  n a  ziemię, szczę­
śliwy, jeże li  w sku tek  tak iego  upadku  odniesie  
tylko lekkie kalectwo. Lecz  w łaśn ie  ten  urok 
n ie b ez p iec ze ń s tw a  z a m ia s t  o d s t r ę c z a ć , zachęca 
tylko do tego n iebezp iecznego  a tak  przez  pau ie  
u lub ionego  spo r tu .  N ie m ożna  p rzy tem  odmówić 
i innych  d o b ry ch  s tro n  i korzyści z tej m y ś l iw ­
skiej zabawy. A ng licy  u trzy m u ją  —  i to j e s t  
bardzo p raw dopodobne  — że ich kobiety  za ­
wdzięczają  p rzew ażn ie  swą piękność, św ieżość i 
z ręczność polow aniom  p a r  force. R uch  n a  świe- 
żem pow ie trzu  i szybka ja zd a  w y ra b ia ją  w n ic h  
zręczność, p o d trzy m u ją  zdrow ie  i h a r tu ją  na  n ie ­
wygody.

D la  p a n ie n  m a polow anie  p a r  force je szcze  
in n ą  s t ro n ę  św ie tlną ,  gdyż  n ic  ła tw iejszego  jak  
w czasie  po low ania  zbliżyć się do sw ego u p a ­
trzonego, dać  się poznać mu z j a k  na j lepszych  
m a n ie r  i za let,  a o s ta teezn ie  zakończyć po low a­
n ie  p a r  force  m a łżeńs tw em  u stopni ołtarz#.

Z za p ad a ją cy m  zm rok iem  lub po sk o ń c zo ­
nych łow ach  rozp rósza ją  się na  kilka godzin  m i­
łośnicy  polowania, by odpocząć po zno jach  i 
t ru d a c h  i zm ien ić  tua le ty ,  a wieczorem  zb iera ją  
się w gośc innych  sa lo n ac h  go sp o d a rza  na sw o­
bo d n ą  pogaw ędkę  o zd a rzen iach  i w ypadkach  
d n ia  ubiegłego.

Pamiętni generała Klapki.
H o n ig b e rg e ra ,  że może go n ap e w n e  spodziewać 
s ię  n as tęp n e j  w iosny  w L ah o rze .

Z im ę z r. 1847 /8  sp ę d z i ł  K lap k a  u *wej 
' s ios try  Ju l j i  w pew ne j  wołoskie j wsi w Siedm io- 
, grodzie .  Tu zaskoczyły  go w lu tym  zw iastuny

burzy, n ad e sz ła  z W łoch i r a r y ż a . Ificjali

d la  a rm j i  rzeczonego  k ró la  kilku  m ło d y c h  ofice­
rów. Z w ró c i ł  on się z p ro p o zy c ją  także  do mnie , 
a  j a  go tów  by łem  u s łu c h ać  jogo w ezw ania .  J u ż  
by ło  wszystko  p rz y g o to w a n e  do podróży, poczy­
n i łem  n a w e t  p o trzebne  zakupna ,  ale ojciec z a ­
p ro te s to w a ł  p rzeciw ko m o im  p lanom , i za  jego  
p rz y c z y n ą  ta k  d ługo zw lekano  z uw oln ien iem  
m n ie  od s łużby ,  że H o n ig b e r g e r  m u s ia ł  w reszc ie  
sam  o d jechać .  P ozos taw ałem  z n im jeszcze i p ó ­
źniej w s to s u n k a c h ,  ale tym czasem  R u n d s z i t -  
S in g  um arł ,  a jego  n as tęp c a  I h i r - S in g  n ie  za­
m yś la ł  s ta w ia ć  c z y n n eg o  oporu an g ie lsk iem u  p a ­
now an iu .  M im o to m yśl  u d an ia  się n a  daleki 
W sc h ó d  rozw ija ła  się we m n ie  dalej i do jrza ła  
w  n ie z ło m n e  p o s tanow ien ie ."  U tw ie rd z i ły  K lapkę  
w  n ie m  jeszcze bardz ie j  t rosk i  m a te r ja ln e  ; w je­
s ie n i  roku  1848 w y s tą p i ł  z a rm ji  i n a p isa ł  do

(Dokończenie). I W iener Z ty . je d y n e  czasopismo, k tó re  do us tron -
W  tym  czas ie  p o w s ta ł  w jego  g łow ie  p la u  i nej wsi dochodziło , poda ła  raz  depeszę  nas tępu -  

zw ie d ze n ia  Indy j.  —  „ W  cz w ar ty m  roku s łużby  j jacej t r e ś c i :  „Król L u d w ik  F ilip  uciek ł  z P aryża ,  
g w a r d y js k ie j11 pisze, „poznałem  n ie jak iego  H o n ig -  P ro k la m o w an o  r e p u b l ik ę 11.
b e r g e r a  rodem  z S iedm iog rodu .  B y łto  rodzony b r a t j  K lapka n a ty c h m ia s t  p o że g n a ł  s io s trę ,  nie 
s ły n n e g o  d ra  H o n ig b e rg e ra ,  p rzybocznego  lekarza  | po jecha ł  j e d n a k  do In d y j ,  lecz n a jk ró ts z ą  drogą 
k ró la  L a h o ry  R u n d sz i t -S in g a .  H o n ig b e rg e r  o trzy- j do P esz tu ,  gdzie  p rzy łączy ł  się do ru ch u  n a ro -  
m a ł  od sw ego  b r a ta  po lecen ie ,  żeby zw erbow a ł dowego. W iadom o ja k  szybko sz e d ł  od tąd  w gó-

1 rę  w w alkach  o wolność i jak po tem  n a  s t a n o ­
w isku  kom endan ta  K om ornerisk iego  za w ar ł  zaszczy­
tn ą  kapitu lację ,  gdy po za tw ie rdzą  nie u t r z y ­
m a ł  się ju ż  żaden oddzia ł  'w o jsk  w ęg ie rsk ich .  
Z czasów  walki, w ype łn ia jących  d ru g i  d z ia ł  pa ­
m ię tn ików , zaznaczym y tylko jeden  epizod, odno­
szący się m ianow icie  do Petofiego. Z tym  z n a ­
k o m ity m  po e tą  K lapka  w szedł w bardzo  s e rd e ­
czne s to su n k i  p rzybyw szy  z S ied m io g ro d u  do 
P esz tu .  O b jąw szy  w m aju  r. 1849 k ierow nic tw o 
m in i s te r ju m  wojny w D e b r e e z y n ie ,  ówczesnej 
s iedzib ie  w ęg ie rsk iego  rzą d u ,  m ia ł  w łaśn ie  do 
z a ła tw ien ia  d y sc y p l in a rn ą  sp raw ę  Petdfyego . —  
K lap k a  podaje o tem  nas tępu jące  s z c z e g ó ły :

„Petófy  S zandor ,  n a jp o p u la rn ie jsz y  i n a j ­
u lub ieńszy  poe ta  w ęgiersk i,  n ie  m ó g ł  się  oprzeć

Lw ów , dnia 4  listopada.
Stała krajowa komisja gorzelniana odbyła, 

jak to już donieśliśmy wczoraj, posiedzenie, a p# 
długiej i ożywionej debacie, po poważntm rozważeniu

pił do arm ji.  S ku tk iem  niem iłe j a w a n tu ry  z Me- 
szarosem  w7ziął dym is ję  i uda ł  się do S iedm io­
g rodu , gdzie  p rzy łączy ł  się do sz tab u  B em a.  
A w ansow ano  go tu n a  kap i tan a .  K iedy  Bem 
z częścią swego k o rp u su  pod koniec kw ie tn ia  
opuśc ił  S iedm iogród , aby  s taw ić  czoło A u s t r ja -  
kom nap ie ra jącym  n a  B a n a t  od s t rony  M o łd a w ­
skiej, przyszło do sp rzeczk i  między n im  i g e n e ­
ra łem  V ecseyem , k tóry dow odził  w ęgiersk im  k o r ­
p usem  n a d  M aroszą. B e m  da ł pewnej dywizji 
Vecseya, nie uprzedziw szy  w przód  o tem jego  
sam ego, rozkaz, aby się doń (do B em a) p r z y łą ­
czyła, na  co Vecsey, jako  sam o is tn y  k o m e n d a n t  
nie chc ia ł  zezwolić.

B em  w y s ła ł  w obec tego do rządu  rap o r t  
pe łen  go rzk ich  inw ek tyw  n a  Y ecseya  i zakończył 
go s łowam i : J e s te m  p rze to  w praw ie ,  a naw e t
poczy tu ję  sobie za obow iązek  nap ię tnow ać  g e n e ­
ra ła  Y ecseya  wobee r z ą d u  ja k o  zdrajcę ojczyzny, 
lub jako  tak  tchó rz liw ego  i n ieudo lnego  oficera, 
k tó rem u  n ie p o d o b n a  od tąd  pow ierzyć żadnej ko­
m e n d y .  —  T en  r a p o r t  poufny, p rzeznaczony  w y­
łączn ie  do w iadom ości g u b e r n a to ra  krajow ego, 
p rze łoży ł  P e to fy  n a  w ęg ie rsk ie  i um ieśc ił  go 
w d z ien n ik a ch ,  dodaw szy  jeszcze wysoce u b l iż a ­
jący Vecseyow i k o m e n ta rz .  —  P os tępek  ten  był 
p rze to  za rów no  ubo lew an ia ,  j a k  kary  godny, a 
a iedy  P e tó fyego  za to w ezw a łem , jakkolw iek  zu­
p e łn ie  ła g o d n ie  do odpow iedz ia lności ,  ob rażony  
w swej p rz e sa d n e j  am bicji  p rz e s ła ł  mi za kilka

sw ym  sz lac h e tn y m  porywom  i ja k o  oficer w stą -  godzin  n a s tę p u ją c e  la k o n icz n e  p o d a n ie  się  do dy-

m w j i : „O zcigoduy pau ie  m in is trze  w o jn y !  S k u t ­
kiem  n ad w ą t lo n e g o  zd ro w ia re z y g n u ję  n iu ie jszem  
oficjalnie z m ajo rsk iego  s to p n ia . 11 P oezem  rz e ­
czywiście opuśc ił  D ebroczyn  i Dapisał do muie 
d. 8 m a ja  z S zo ln o k u  list,  k tó ry  n ie ty lko  b y ł  w y ­
s tępk iem  przeciwko zasadn iczym  pojęciom d yscy ­
pliny, lecz także obu rza jącym  zam achem  na  g o ­
dność moję jako człowieka i żo łu ierza .  K lapka ,  
k tó ry  rów n ie  trosk liw ie  p ie lęg n o w a ł  dyscyplinę 
j a k  i poczucie osobis tej godnośc i i k tóry z re sz tą  
w in ien  by ł także  pew nę cześć w łasn em u  s t a n o ­
wisku, w y s ła ł  za raz  sp raw o zd a n ie  o całej aferze 
do nacze lnego  k o m e n d a n ta  i m in i s t r a  wojny Gór- 
geya, za ję tego  wówczas ob roną  oblężonej Budy. 
W  sp raw o zd a n iu  tem n ad m ien i ł  tak  e, iż P e tó -  
fyemu n ie  n a leż y  s ię  w łaściw ie ani ty tu ł ,  an i u- 
niform  m ajo ra ,  gdyż nie wyszło  jeszcze w tym 
k ie ru n k u  oficjalne m iauow anio  ze s trony  m in i s t r a  
wojny. W te d y  P etófy  zm ien i ł  n ag le  sw ą zu c h w a­
łą  postawę, p ros ił  o u rlop  i p rzyznał,  że „nie 
posiada tego zaparc ia  się siebie, k tórego  k o n ie ­
czn ie  n a leż y  w ym ag a ć  od żo łn ie rza  i że d la  tego 
podaje się do dymisji.*

Ale zan im  K lapka  d a ł  swe p ise m n e  p rz y ­
zwolenie, ne rw ow e usposob ien ie  poety  u leg ło  n o ­
wej zm ian ie .  W y s ła ł  do K lapki w spom niany  już  
obraża jący  l i s t  i n ie  dbając  o certyfikat, u r lo p o ­
wy, w y b ra ł  się sam ow oln ie  do Pesztu-  B ył on 
og rom nie  rozgo ryczony  n a  sw ego byłego p rz y ja ­
cie la  K lapkę i ogłosił  przeciw ko n iem u pismo, 
tc h n ąc e  za ja d łą  n ienaw iśc ią .  J a k  wiadomo, w s tą -

wszystkich argumentów, tak politycznych jak  i eko- 
nomiczne-gospodarczych, powzięła j e d n o g ł o ś n i e  
uastępująoą uchw ałę:

„Jakkolwiek dotąd przedłożenie rządowe ma- 
jąoe na *elu zmianę podatku gorzelnianego nie w pły­
nęło de Izby posłów Rady Państwa, jednakowoż ko­
misja przejęta całą grozą położenia rolnictwa w G a­
licji, nie mogła nie wypowiedzieć otwarcie w myśl 
uchwał poprzednizb, powziętych na ankieeie k r a ­
kowskiej, swego zdania, że z m i a n a  s y s t e m u  
o b o w i ą z u j ą c e g o  p r z y  o p o d a t k o w a ­
n i u  s p i r y t u s u  o d  r o k u  1884 b y ł a b y  
o s t a t e c z n ą  r u i n ą  r o l n i c t w a  w G a l i ­
c j i ,  r o z m a i t e m i  k l ę s k a m i  s r e g o  n a ­
w i e d z o n e g o , *

W myśl tej uehwały wybrano komisję ści­
ślejszą i referenta dla przygotowania materj&łów do 
następnego zgromadzenia, które się ma odbyć w 
d z i e ń  p r z e d  z e b r a n i e m  s i ę  S e j m u ,  zaś 
gdyby zaszła nagląca potrseba, zgromadzenie ma być 
bezzwłocznie zwołane.

Dodać winniśmy jeszsze, ż* obradom komisji 
przewodniczył wiceprezydent Tow. gospodarskiego 
galicyjskiego, dr. P io tr  Gress.

Dar. Najj. Pan  udzielił z prywatnej Swej sz k a­
tuły gminie Bereźnica królewska, w powieaie żyda- 
czowskim na dokończenie budowy szkoły, zapomogi 
w kwocie 100  zł.

Z dworu. Najj. P an  powróci jutro z Godóló 
do Wiednia, gdzie zabawi do przyszłej soboty.

Najj. Pani przybyła d. 29 z. m. na statku „Greif* 
do Korfu. Niedługo potem nadpłynął okręt wojskowy 
„Saida*, na którym znajdowali się uczniowie aka- 
demji marynarki z Rjeki Cesarzowa udała się na 
pokład „8 aidy“ i rozkazała sobie przedstawić ofice­
rów i kadetów marynarki, z którymi nader łaskawie 
rozmawiała.

Arcyksiążę Karol Ludwik przyjął protektorat 
nad austrjacką sekcją międzynarodowej wystawy w 
Baroelonie.

Księżna Adamowa Sapieżyna jak donoszą t 
Wiednia ma się znacznie lepiej. ZłamaDia kości nie 
było wcale ale tylko silne stłuczenie prawej nogi.

P r z e n i e s i e n i e .  P an  Namiestnik przeniósł p ra ­
ktykanta konceptowego Namiestnictwa, Mieczysława 
Tabeau, ze Lwowa do Tarnowa, przydzielając go do 
służby przy tamtejszem Starostwie.

Mianowania. 0. k. sąd krajewy wyższy w 
Krakowie zamianował Tadeusza Dunikowskiego, k an ­
celistę przy sądzie obwodowym w Nswym Sączu, za- 
rządzcą więzień sądu obwodowego w Nowym Sączu.

C. k. Rada krajowa zamianowsła nauczyciela 
tymczasowego w Jonowie, Aleksandra Szeparowicza, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Wi- 
seence wielk iej; i nauczyciela tymczasowego szkoły 
etatowej w Jaktorowie, Antoniego Bazylewioza, rze­
czywistym nauczycielem tejże szkoły.

Do Rady powiatowej brzeskiej, przy wybo­
rze uzupełniającym z grupy większych posiadlośoi, wy­
brani zostali pp. J a n  Gotz młodszy, H enryk Matuziński, 
c. k. sędzia powiatowy i Stanisław Ohrząszczewski, 
inżynier Wydziału krajowego.

Misjonarz natowski, rodem i P oznań­
skiego, bibljotekarz i kustosz zbiorów ornitologicz­
nych w Coiinbrze zmarł na Maderzo.

•J* Kaźmierz L ew ick i , znany knpiec lwow­
ski, człowiek młody i bardzo poważany w sferach 
mieszozań»kich, zmarł dzisiejszej nocy po trzydniowej 
zaledwie słabości.

Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej 
Towarz. lekarzy gallo. odbędzie się w sobetę dnia 
5 listopada 1887 o godzinie 6 tej wleczerem w r a ­
tuszu na II piętrze.

Porządek dzienny: 1) Dr. P r u s :  O lasto-
sowaniu hypnotyzmu w leczenia chorób nerwo­
wych. ,

2) Dr. Rosenbuscb : O przetworach ze Stro- 
phantus hispidns w ohorobach serca.

3) Dr. L ask iew icz : Przypadek mikrooefalji 
u padaczkowej idjotki z demonstracją mózgu.

ś l u b .  W  sobotę, d. 29 z. m. w Duboweaoh 
pod Zbarażem, odbył się ślub p. Stanisława W ierz­
bickiego, auakultanta sądowego w Brzeżanach z pan­
ną Marją Krzysztofowiozówną, córką pp. Jakóba 
Krzysztofowieza i Heleny z Bobrowskich Krzyś/,to- 
fowiozowej.

Rada miejska. Przewodniczący, p. prezydent 
miasta dr. Mochnacki, poświęcił kilka gorących słów 
pamięci zmarłego wiceprezydenta magistratu Kre- 
chowieckiego, przyczem zaprosił pp. radnych na 
obrzęd pogrzebowy mający się odbyć dzisiaj o g. 3 
po południu.

Następnie odczytał p. prezydent pismo 0 0 .  J e ­
zuitów zapraszające pp. radnyoh na uroczyste nabo­
żeństwo w dzień św. Stanisława Kostki, patrona 
miasta, które się odbędzie d. 13 b. m. o godzinie 
11  rano.

Na prośbę ks. Mazuraka przyrzekł p. prezy­
dent polecić usunięcie nieczystości w domu, przyty­
kającym do szkoły św. Anny.

Następnie radny p. Solecki referował sprawę 
utworzenia nowych klas w trzech miejscowych szko­
łach ludowych.

Bez dyskusji powzięto i uchwalono następująee 
wnioski :

1 . Utworzyć od 1 września 1887 w szkole 
żeńskiej im św. Magdaleny jednę klasę nadetatową 
i udzielić w tym celu kredytu na r. 1887 dla j e ­
dnej nauczycielki młodszej z płacą roczną 420 zł.

3. Utworzyć dwie klasy w szkole żeńskiej im. 
Piramowieza a mianowicie V  i V I  i w  tym celu 
udzielić kredytu dla dwóch młodszych nauczycielek 
po 420 zł. ’

3. Utworzyć V-tą klasę w szkole żeńskiej im.

dla i1'
kredytU roczDi‘- 

udziel* d°'

nie jest

Konarskiego i w tym celu udzielić 
dnej młodszej nauczycielki z płacą 420 zł. r°

Również bez dyskusji uchwalono ^
datkowego kredytu dla dwóch młodszych naU° 
lek w szkole im. Czackiego.

Dostawę płyt chodnikowych postanowił® 
miejska przedłużyć na lat trzy p. ■^'e,zy6J0yd1' 
Tapkowekiemu z opustem 120  zł. od can!  ,ó p  
czasowej, niemniej też uchwaliła ułożyć choć 
ulioy Ślusarskiej.  .

Kwestję sprzedaży pasm* gruntu  niieJs 
pp. Walichiewiczowi i Kobielskiemu usunął j« 
zydtnt z porządku dziennego, albowiem si 
jest już zupełnie załatwioną, jednakże 
szcza ujętą w formę aktu prawnego. ( jj

Uchwalono też budowę kanału  betonowęg1 ^  
ulioy Majerowskiej, a koszta budowy pono#/ .e[e 
w jednej połowie gmina w drugiej zaś wł»® 
realności. _ .. ^

Na zapytame «. k. Namiestnictwa, 
zamierza gmina Lwów wynagrodzić gminy p. 
i Podbereźce za umieszczenie 4-go szwadroDU ( 
ułanów, należącego do stałego garnizonu ^  
orzekła Rada miejska, iż kwestja ta dla tega j,. 
twiouą nie została, ponieważ odnośne gminy a0 
czas żadnego wynagrodzenia nie żądały.

O godzinie */*9 zamknął p. prezydc® 
siedzenie. . 9jj

Z m a r l i .  J a n  Zajączkowski, obywatel & 
Lwowa zmarł onegdaj w 46 ioku życia. a|a-

C z w a r t e  g i m n a z j u m .  W e Lwowie 
bawem rozpocząć się budowa gmachu dla czff3^ecV 
gimnazjum; ale dotąd jeszcze nie jes t rzeozą 2 .je 
dowaną, gdzie ten gmach ma s ta n ą ć .—  O w ó iJ ^ ,  
z wieczornych pism lwowskich pisze w tej ^  
co następuje: ar

„Czwarte gimnazjum, które w najbliższy® ^  
sie otrzymać ma nowe a piękne umieszczeni®. jt> 
nać powinno w okolicy ogrodu miejskiego i 
Światu. Obeunia proponowano znowu jedno F® 
nas bardzo odpowiednie miejsce, a to w o g ro d ź ,0(. 
altiości niegdyś Skrzyńskich, naprzeciw willi r (li 
Zacharjewicza i gmachu politechnicznego. Miej®0 jj- 
kwalifikuje się do tego bardzo, szczególnie ze ^  ^  
du na świeże powistrze i położenie. W  tamtych ^  
nach powstaje coraz więcej nowych domów i i3® 
nawet dość wiele stosunkowo willi. Zamożniej®2'’ J  
dżiny przenoszą się w tamt? strony, a przy u .w- 
Sykstuskiej, Słowackiego, Kraszewskiego, M»je .jj 
skiej, Mickiewicza, Zygmunlowskiej, Krasickie!1 
mieszka najwięcej rodzin — wprawdzie nie ^ Ł u ­
ckich, ale —  średnio zamożnych, z których re •

f

pń1tują się przeważnie uczniowie gimnazjalni. v ~. 
od Wulki, z ulicy Kopernika aż do Janofl®1/1̂  
uczęszczałyby do tego gimnazjum; a zwraca®! ę, 
i na to uwagę, że mieszka tam wielki zastęp 11 
dników kolejowych.* .(je<

Zupełnie się zgadzamy z tem zapat.ry^5D jfij- 
tembardziej, że zdaniem naszem przy wryborz® jp 
sca pod to gimnazjum powinna rozstrzygzó n .t,. 
ta okolioznośó, iż tej najpiękniejszej części inl (So 
należy się jedna szkoła średnia, ale także 1 wj 
wzgląd, że przecie trzeba postarać się o to, i 
uczniowie owej szkoły mogli oddychać z d r o ^  i 
czystem powietrzem. Owóż lepszego, czystsz®#^. 
zdrowszego powietrza nad to, które jes t dokoł* ^ J  
skiego ogrodu, nie ma we Lwowie żadna inna 
miasta. Panującym we Lwowie wiatrem jest  ̂1 
d n i ; do ogrodu miejskiego dochodzi on od je 
Głównego dworoa w stanie zupełnie czysty® 1 j y  
piero nabrawszy po drodze przez miasto mirjady 
zm»tiw, wyohodzi obładowany niemi ozęśoią f f  
Żółkiewskie, częścią przez Łyosakowskie. Prz#*® 
maazjum zbudowane w realności niegdyś Skrzyń* 
miałoby powietrze ozyste i świeże, pełne wiej®*.1̂  
aromatu; miałoby nadto słońce, bo nie otao*8 jj 
go ża lne  inne gmachy, i wkońou jako poło 
górze nie byłoby skazane na wilgoć, tę ohroD^ 
chorobę wszystkich Iwowskioh domów. ^

Je s t  jednak pewne ale. Oto zar/.ucają 
rzy, ż( byłoby oddalone od centrum miasta- fljj 
ale niechże nam wytłamaczą rację, dla której 8l,U- 
średnie mają być wszystkie skoncentrowane ^  „j- 

Toż właśnie - - -  rm ieśc iu ! Toż właśnie potrzeba, żeby one był! ,g[p. 
rzucone. Przytem gimnazjum nie jest budy0*1 j- 
który się 3tawia na lat pięó lub dziesięć. Miast® ^  
suwa się stale ku kolei i w stronę Nowego 
Za jakie lat kilkanaście geometrycznym 
miasta nie będzie Rynek, ale Ogród miejski; 8 fr 
dy zbudowane w realuoścl niegdyś Skrzyński®0 „‘p. 
mnazjum będzie położene bardziej środkowo n12 p  
gimna*jum niemieckie lub Franciszka Józef8- {0 
też rozważywszy te wszystkie względy, sądzi^ 'kci 
projekt postawienia czwartego gimnazjum w re8 Mai 
Skrzyńskich jest o wiele racjonalniejszy i 
uwzględnia warunki hygieniczne, aniżeli myśl ,|c 
dowania tego gmachu w sąsiedztwie żydowski®0 jjj 
na terytorjum p. Breyera. Tam bowiem już d2^ -  
powietrze jest złe, a cóż dopiero będzie za 18V .„ /
sięć, gdy wszystkie tak zwane „BrajerowBkie 
przejdą na własność żydów lub będą przez n‘°“{(tń 
mieszkała. Wówczas z owej okolicy każdy obda* 
zmysłem powonienia będzie tak samo ucieka!' ^  
dziś ucieka z ulicy Kazimierzowskiej, Bry&lC 
z placu Gołuchowskicb, z Furmańskiej itd.

P l a c  S m o l k i .  Z dniem wczorajszym ^  
część ulicy Jagiellońskiej,  gdzie się znajduje 
policji, przybrała —  stosownie - do uchwały ĵje® 
miejskiej — nazwę „Plac Smolki". Odnośne 
zastały już przybite.
, O t w a r c i e  nowego urzędu podatkowe#0 ^  
strzykach odbyło się dnia 1 bm. —  Po .
nabożeństwie w cerkwi miejscowej powitał ll0^rpjjd 
nowanych urzędników najpierw ks. kanonik $
poczem w sali hotelu „W anda" odbył się

pił później P e tó fy  znow u do korpusu  ^
grodzkiego  i tam poleg ł  w walce z Rosj8 c ° 
Że zaś jego  zwłok n ie  zna leziono , w ię°  8 u c° 
ro s ła  le g en d a ,  iż on p rzebyw a na 
okazuło się  fałszem. W  każdym  razie s t ivS.rt, lij^ 
us tęp  pam ię tn ików  Klapki je s t  wysoce i8/ 
cym przyczynkiem  do psychologii poety- 
męcie narodow ego  ru c h u  s t r a c i ł  I^etófy .„pjuy1)? 
w agę i moc pan o w a n ia  n ad  sobą. W  8_P -u 
s tosunkach ,  w ja ło w e m  codziennem  ^ ! Cj 0’z°L̂  
się poeta  z m e lancho li jnym  nas tro jen i  )0tr2^ j  
sznej izdebki, a św ia t  z politowaniem  
głową, p a t rz ą c  n a  g en ja ln e  je g o  d H w ^  > 
sp rzeczność z zw ycza jam i to w arz y sk iem 1- ’ 
wielkiej pub liczne j  a ren ie ,  pośrodku  
k tóre  kon ieczn ie  w y m a g a ją  za c h o w a ń 1* j<.z° , 
ściśle okreś lonych ,  m oże się bardzo  u0vs0^c\p  
zakończyć ów k o n t r a s t  poetyckiej ° s0 
ogó lnych  w ym agań .  Pelófy z u a la z ł  roZ 
p rzy jació ł ,  'k tó r z y  za jego  w ykroczenie  % d 
dyscyp lin ie ,  id en tyczne  z n iesuborayn*
zercją, za w ykroczen ie  k a ra n e  w wojnie ’ ,
dnie śm iercią , pa t rzy li  p rzez  p a lc e ;  ki®
je d n a k  i n ie  w szyscy  ta k ą  sa m ą c0
w.ić w zględem  poetów łagodnośc ią  
więcej p rzykładów  nad  T assa ,  aby 
poetyckie e k sce n try c zn e  
sobą  d la  osoby n iem  
tk liwe u trap ien ia .. .  .

1 nie. p-d*i*v
usposobienie  _ P 
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i"wiiBy U Nanowskiego, właściciela Ustrzyk, 
Wzi; ' )' ad- w którym prócz miejscowy eh urzędni- 
p0 * j^ział zaproszeni goście z okolicy.

Ntysu- ótkiem lecz serdccznem przemówieniu p. 
Nie rzl^ ° ’ w k*ćrem mówca wyraził podzięko- 
N t  w' za kreowanie tego urzędu, wzniesiono 
Nć 0o cz®ść Najj. Pana, później zaś na pcinyśl- 
% i j  ^ 0£Qianowanych urzędników podatkowych. — 
V na esołej i ochoczej pogawędki spełniano toa- 
N  dź®26^  P°8zozególnych biesiadników uczty i 
Nj Łô !2kach muzyki bawiono się raźno dc pó-

. P a n a m s k l  zostanie otwarty dla że-
3 lutego 1890 r 

’ Ej ̂ Unast t a  śpiewacka „E cho“ urządza d.

ul
fci
?'
a

i S t o *  nj edziel« na dochód Towarzystwa gtmna- 
^Nkal ,!®°kół“ w sali gimnastyoznej wieczór 

-Program obejmuje utwory polskich mi-

,N d z ^ z^ s t a 'wri e n l e  a m a t o r s k i e .  W y d d a ł  Stow. 
'laifl, Dl8ów lwowskich „Gwiazda" urządza przed- 

* b a t o r s k i e  w niedzielę dnia 6go listopada 
N  a ^orzyśó funduezów Stowarzyszehia. Odegra- 

z‘e : Włóczęga dramat w 1 akeie z francu- 
Ifclj-jPP- Mafliari i Oormon, przekład A. Riedla. 
'Nka'&C*Qa 3 2 dramatu IV-aktowego Wielanda 

Jo f ‘krycjusza“ i „8zlachta ezynszuwa11 obra- 
. n  °w-y w 1 akcie ze śpiewami.
1dzi8 . P i t r n o p o l a  w sobotę d. 5go listopada od- 
N*{r°  ̂ w sali Towarzystwa Muzycznego drugi 
N  tje ' " " ‘Tkalny tarnopolskiego Tow. Przyj. Muz. 
^ ^ ^ E l c t w o m  artystyeznem p. Alfreda Melbe-
\ X

. ^ b e r t y n a  otrzymujemy list od p Ławrowa,
hW. tamecznej szkoły, w którym nam donosi, 

/ 5 .  l a’ jakoby dzieoi przebywały w szkole od 3 
!%.?. Południu, była mylną; albowiem od 12 pa-

(t° końca tegoż miesiąca szkoła była ze 
k»u_Z P°wodu odry; a gdy ją  otworzono 1 bm.,
r,,. odbywały się już prawidłowo od 2 do 4

3  1
l\ t>. ^ . ^  ‘ifSzaw y nadeszła prywatna wiadomość, 
N nj 0cti został tajnym radzcą rosyjskim. O ile 
J C  tu dotąd w Rosji nie nadawano tytułu Ex- 
Ne .’ wyzna woom mojżeszowej religji. Ale byó 

’ 4 P- Bloch jest wyznania protestanckiego.
\  SjlP’2a. Z Brukseli donoszą, że d. 30 paździor- 
rN tg -  w całei Pul&i* l)Urza tak straszliwa, że 
*ti, 1 ludzie podobnej nie zapamiętali.  Szkód na 
N t  wU,du° obliczyć, a są niestety liczne straty 

‘Udziach.

¥ft 1
Ne

ucierpiały prawie wszystkie dworce ko- 
telegrafy; orkan obalał 700 kilogramów

-1 lQa®zty, na których zawieszano tarcze i lam- 
^ y 0' Okropny widok przedstawiają, pola i

■̂ isij, N  Brukseli zerwała burza setki kominów, 
e?dzie zdarj a nawet dachy, a w całej stolicy

Eio pozostawiła prawie ani jednej szyby 
iNnit 'Nkiś młody człowiek i kilkuletnia dzie- 
C* łil â P°Eieśli śmieró od uduszenia; rannych jest 

N |e Komunikacja była na kilka godzin całko- 
p trzymaną.

h J 'M o k n ie  działo się w Antwerpji. Jednego 
H  u ta°dniów rzucił orkan do Szeldy, gdzie bie- 
H u  ,°Nł ; jednę kobietę zabiły spadające kawałki 

tonął również jeden okręt.
'tttf* łV. ■ Spaa park kąpielowy uległ kompletnie zni-
N l  jk- R ó w n ie  sm u tn e  wieści nadchodzą z Char-
0 iojj 1 całego Hennegau, z Ostendy zaś donoszą 
N ^ j u  się kilku okrętów i łodai na morzu. Ko-

telefoniozna między Brukselą i Paryżem 
N i ^ N .  Burza erożyła się także w okolicach nad-
1 C

Łrz^dzlły wielkie spustossente w po- 
W ra[)cji Z G-renoble donoszą, że od dwóch

dl,,Panuje w okolicy
n^Niedzie z gdr tak silna zamleó śnisżna, iż 

lI7 . , uni*kają i p0 wsiach ebcą się 
6Pro», mla8 t ^ zko Laval w targnął jeden z tych

\ * Zor,y°b gosa  aż do urzędu gminnego. Prze- 
sckretarz g ro ź n y  uciekł na strych. Miś 

t  Eioh ,y w *zystkie ubikacje i nie znalazłszy
?N ądJn nio Ndalnego, poszedł dalej swoją drogą- 
N zk ,na następnego dnia obława na niedźwiedzie 

nezskutecznie.
ł łh i # i ę d a a  w Londynie. Przed tygodniem u- 
*Nj^Cy 0 w l em mieśoie człowieka, który porwał 
Nk' j  Prz«d drzwiami czyjegoś pomieszkania ko- 
Nftszt blizną i sprzedał go razem z zswarteścią. 
r,i»: 0y &ny, z ł» i j ł  w śledztwie następujące zezna* 
*1| taj’"L' Szywam się Talbot. Jestem robotnikiem, 
Nó z i "silnych starań nie mogłem nigdzie zna- 

a‘ ^ onft 1 d ł i8°i umierają mi z głodu, 
t, się kradzieży, aby im jeść daś .“

r»ir ’nstatow*no 
ta była

v lleik

też, że nie kłamał. Rodzina 
rzeczywiście bliską - śmierci głodowej. 

N i ^ j  2ae?dziła wprawdzie złodzieja na 21 dni 
'Nise ,n ’e omieszkała jednak postarać się e za- 

j Zenie jego rodziny.
wypadek. Przed trybunałem Westmin- 

Ĵ zJkó k"'*aw^ a w ubiegły wtorek trupa .Ja- 
N  s w w strojach narodowych, Przed trzema 

r r °wadził ich jakiś spekulant, aby założyli 
Nnńską w Knights-brindge pod Londynem.

No racja nie udała się, skutkiem czego impre-
Pewnego pięknego poranku drapaka i po- 
biednych Japończyków na lodzie. Można 

N j  -U raz ić ,  jak okropną “ była sytuacja tych 
ioą,iCh d t l°nych o tysiące mil od ojczyzny, pozba- 

» 11 n "’szelkich środków nietylko do utrzymania, 
nllłą d'Vtli do porozumienia się z ludźmi. Policja

arakterystyczua, i i  mimo straszliwej nędzy, 
N h  u ' e chcieli brać udziału w manifesta-
j, pułków bez zajęcia.

tą donoszą: W  tych dniach skończyła
. U Csaa sprawa, sądzona przez sąd okręgowy 
p N   ̂ P^łudziale przysięgłych. Na ławie oskarżo- 
^Of^i^'ad-1' miejscowy Krezus, starozakonny Abram 

^ !2’ b:tóry dzierżawiąc majątek ziemski od
p t i e , ua uiocy kontraktu, w k- ntrakcie, w punkcie

określony termin drzierżawy, sfałszował 
fl top ™p I,0mocą roztworu chemicznego. Fałszerstwo 

m dla przedłużenia dzierżawy.
Zał „Ẑ s^ g ^  uznali oskarżonego winnym, a sąd 

lla osmdlenie w Syberji na lat 15 z po-

e Sk-fcai ijraw -
° )e '>Zac-v P° ogłoszeniu wyroku, mając przy 

w -Ji ij, 0lnn^ sumę pieniężną w biletach bankowych, 
N c h a l - ^  Sił<izie jako kaucję, prosząc o pozwoleuie 
Ni, jec?la do miejsca, gdzie ma się osiedlić w Sy- 

Scił_

S ułatwieniem im powrotu do ojczyzny.

% ° g r o :
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poddaństwa jest dziś traktowaną, jako kwestja pod­
rzędna. Cóż bowiem znaczy dla Niemca dopełnie­
nie formalnoś-i, która da spokśj i możność gospoda­
rowania w kraju ?

Zaprawdę, tego rodzaju gościnn-ści, z jakiej 
korzystają Niemcy u nas, wydziwió *ię niemożna.

Ludności tutejszej robi się coraz ciaśniej, 
mnóstwo ludzi swoich tu ła  się i poszukuje pracy, a 
tymczasem Niemoy wygodnie się tu rozpierają na 
wezeikioh stanowiskach, jak  w kraju własnym i 
chwilowy popłoch, z powodu ograniozsń wywołany, 
us ta ł  już zupełnie.

W ostatnich dniami ceny zboża podniosły się 
cokolwiek i ruch w handlu ożywił się znacznie. 
Ujawnia się to na kolei żelaznej tem więcej, że do­
wóz zboża z powodu zuośuych dróg jes t  łatwiejszy.

Sprzęt kartofli zaledwie ukończony i wszystkie 
eorzelnie Już w ruchu, Pomimo to, że urodzaj k a r ­
tofli w tym roku jest mniejszy, aniżeli średni, ceny 
są niskie 1 właściciele gorzelni nabywają ten pro­
dukt od plantatorów, płaoą najwięcej po kop. 75 za 
korzec.

Ok«cni» w wioskach saozął »ię sezon we»eluy. 
W  tym roku urodzajnym kojarzy się więcej m ał­
żeństw. To też w każdej niemal wsi gwar, śpiew i 
muzyka, jak  zwykle kisdy się ludzie wesalą. Do­
bre i to, na te skąd inąd smutne ozasy!

N a d u ż y c i a  w l w o w s k i m  u r z ę d z i e  c l o -  
w yrn .  Całe wczorajsze posiedzenie sąd» popołudnio­
we i dzisiejsze do południa, przebiegło na przesłu- 
chiwanlaoh woźnych urzędu ołowego. Po Remianie 
zeznawał woźny Litwin, po nim Pańków, po tym 
znowu Leśków. W  drobnych szczegółach różnią się 
ich zeznania z tem, co klasyczny świadek sskarie-  
nia Kwaśniewski za prawdę podaje. Tok rozprawy 
przybrał charakter niesłychanie nużący a niecieka­
wy. Badanie ludzi ograniezonyoh ■ umysłowo, z k tó­
rych trudno wydobyć jasne  i kategoryczne odpowie­
dzi, zabiera niesłychani# wiele czasu a samo przez 
się jest nadzwyczaj nudnem —  i równie dla s łu ­
chacza Jak dla czytelnika nie przedstawia najmniej­
szego interesu.

Przed południem przesłuchano dziś Jeszcze p. 
Romana J a b ł o n o w s k i e g o ,  radzoę dyrekcji 
skarbowej, który prowadził w sprawie niniejszej 
śledztwo o przemytnictwo. Świadek uważa, że w da­
nym wypadku przekroczono rzeczywiście ustawę o 
przemytnictwie. Zasądzenie obwinionych w procesie 
kryminalnym może służyć jako iilustracja w proce­
sie skarbowym o kontrabandę, ale dowodem winy 
nie jest.

Ponieważ p. Petry inaczej tłumaczył się w 
śledztwie skarbowem a inaczej w śledztwie karnem, 
przy rozprawie zaś na wytłumaezenie sprzeczności 
powiedział, że p. Jabłonowski pisał, oo chciał, św ia­
dek odpowiada na to, że protokół przesłuchania Pe- 
tryego dyktował wobec .dwóeh świadków. Później 
protokół ten odozytańo p. Petryemu i on sam podpi­
sał. Całą sprawę traktował świadek jak najobjokty- 
wniej, zwłaszcza że Petryem u który służy już 35 lat 
był życzliwym.

W edług opinjt świadka Kwaśniewski jest osło- 
wieklem „bardzo porządnym." Pytanie obrońcy P s ­
trego, dra Szydłowskiego, czy świadek pstwiardza 
dobrą opinję p^. Moseba i Huffskiego o eskarżo- 
nych urzędnikach cłowych — przewedaiczący po­
zwolił świadkowi pozostawić bez odpowiedzi, z oze- 
go świadek skorzystał.

O godz. 1 w południe odroezono rszprawę do 
godz. 4 popołudnia.

K o r e s p o n d e n c j a  o d  R e d a k c j i .  —  W P an
dr. R . S . w K rakow ie. Recenzję pańską umieścili­
byśmy obftnie, gdyby ona była czy rozbiorem dzieła, 
czy choćby tylko recenzją, a nie gołosłowną apologją. 
Równie jak Pan poważamy i cenimy autora i jego 
pracę; ale w recenzji trzeba wykazać, dlaczego ją  
poważamy 1 cenimy, nis zaś zachwycać się bez u- 
motywowania togo zachwytu. W takim bowiem razie 
nie jeetto recenzja, ale reklama.

N r j j ^ i a  do
^°lepnecz 6ąd żądaniu odmówił i skazanego uwięzić

%dów oblegał dom, w k-órym odbywały 
“* Zenia s ą d u ; nikt z nich nie wierzył, ,by 
u Ibyy t j ftk Czerkies mógł się dostać pod klucztą

s / BNife ° uirżeli go wychodzącego z sadu
i. traz’r - -  ■ ’■ ■

t Tzymusową podróż na daleką północ. To
w towa-

powstał alarm i lament nieełychauy.
s c  - 
taki
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N t a  ■ JakowiuCzerki;‘sa stanowi wypadek wyjąt-

0̂ I  Prssez Wołynia nie jest tak umiło-
a ietvit!em<r  W’ '̂ ak P0-wiaty Dubieński i Łucki. 

N j t^ E ie j  _|° \ezka Niemców w tych powiatach 
“ ie zmu>ejsza, lecz nadto przyby-

 ̂ a"ych ^ci, .  osiedlający się na gruntach po
ats twu f z ' ck P°kratymców lasach i nowe

2akładają. Kwestja naturalizacji, czyli

letancku, i nie wiemy, dla czego śpiewak powtarzał 
po trzykroć strettę,1 gdy mu się wysokiego C trafić 
nie udawało i zawsze sięgał do Gis —  w nadmia­
rze zapału. To samo niepotrzebnie sfałezował pię­
kne M iserere  nadużyciem ad  libitum  w górę.

Zachowaniem większego spokoju i miary byłby 
śpiewak wywołał efekt daleko większy.

Ogólne wrażenie z pierwszego przedstawienia 
up#ry je s t  takie, te jest ona bezwarunkowo sympa­
tyczniejszą od zeszłorocznej; czy zdoła jednak odbyć 
z powodzeniem całą kampanię sezonową we Lwo­
wie, pod względem muzykalnym dość wymagającym, 
tego 1 góry przesądzaó nie można. ' 1

Rozmaitości.

Literatura i Sztuka.
* O p e r a .  Pod egidą weterana „Trubadura" wy­

stąpiła wezoraj zaangażowana na sezon operowy 
włoska staggione  w pierwszy ogień, ażeby zdobyć 
sympatje publicznośoi i uznanie krytyki. Afiszowa 
rekomendacja nazwisk solistów kazała się domyślać, 
że trupa jest istotnie włoską ; fama zakulisowa wie 
jednak z pewnością, że pod włoską redakcją afisza 
nie kryje się ani jeden oryginalny zjadaoz polenty ; 
że panna 8ilva pochodzi z Wrocławia, panna Holmar 
(Hornstein) z Kijowa, - p .  Griardini (Gartner) z Ba- 
warji, a p. Matteo (Scblafenberg) ze Lwowa.

Dawniejszemi laty miał Lwów nieszczęście, że 
mu śpiewały wyśpiewane już słowiki; w tym sezonie 
nie ma tego niebezpieczeństwa. Głosy są młode 1 
świeże, ale zarazem też i nieodłączny od tego brak 
rutyny, a nawet i umiejętności śpiewu u niektórych 
śpiewaków dotkliwie uczuwaó się dają.

Primadonna panna Silva posiada głos ładny, 
wyrównany, włada nim jednak z pewną trudnością. 
Part ja  Eleonory nie nastręcza pola do popisu z nad­
zwyczajni j umiejętności śpiewu, ale panna 8. i te 
ustępy, które można było traktować z pewną finezją 
i delikatniejszem cieniowaniem, jak np. arję wstę­
pną, oddała surowo według partytury, twardo — zu­
pełnie prymitywnie. Przyznać jednak należy, ie  b łę ­
dów i fałszów nie było —  a to jest już wiele. 
Wszystko wskazuje, że panna 8. jest śpiewaczką, 
która żadnej partji nie zepsuje, ale też i nie oczaru­
je słuchacza.

O wiel# lepiej pod względem umiejętniści śpie­
wu, zewnętrznej prezentacji i gry na scenie, przed­
stawiła się panna Holmar, altystka. Głos jej nie 
wielki, ale szkoła bardzo dobra, a temperament a r ­
tystyczny ujawniający się w grze energicznej i de- 
klamscji pełnej wyrazu, przy szozęśliwej ; powierz­
chowności, dopomogły śpiewaezoe wiele do pierwsze­
go u nas sukcesu,

P. Giardini, który śpiewał partję h r  L any  nie 
pozwolił nam wyrobić sobie stanowczego o nim są ­
du. Głos jego miękki i pełny zdaje się , być bardzo 
pięknym materjałem, z któiym śpiewak nie umie 
jednak obejść się należycie. Systematyczne t. zw. 
„przykrywanie" głosu wychodzi tylko na szkodę 
śpiewaka, który zresztą traktuje .śpiew w sposób 
szlachetny i uczuciu nadaje wyraz odpowiedni.

Na ostatek pozostawiliśmy p. Matteo, włocha- 
Iwowianina, który śpiewał po polsku. Jes tto  młody 
kompetent o laury Mierzwińskich i Gayarrów, który 
rzuciwszy brzytwę balwierza po ledwie jednorocznej 
nauce śpiewu wstąpił na deski sceniczne. Los obda­
rzył go wszystkiemi warunkami do zdobywania tryum­
fów na obu półkulach g lo b u : głos nadzwyczajnej
piękności, czysty, metaliczny, silny i pełny, skala 
sięgająca do Cis. tenor prawdziwy „pierwszej wo- 
dy“ ; przytem talent muzykalny i zapał artystyczny 
godne tego świetnego materjału. Wszystko to jednak 
są zalety nieoszlifowanego .jeszcze brylantu sce­
nicznego. O umiejętności śpiewu nie ma p. Matteo- 
Schlafenberg wyobrażenia, do tego stopnia, że tak 
prymitywne rzeczy, jak  należyte oddyohanie, kłopot 
mu jeszcze sprawiają. Popisowe arje ; serenada, 
stretta  i m iserere  były odśpiewane zupełnie po dy-

— K »iu»w al n poście. Miesiąc Rsuiadsn, bę-
dąoy u Turków dziewiątym w roku, przssnaezony 
został przez wielkiego proroka na post. Przez 30 dni 
tego miesiąca nlewelno Turkom ant jeść, ani ’ piś, 
od wschodu aż do zaohodu słońoa. Wierni więo wy­
znawcy rsligji mahoaetańskiej odbywają w oeasie 
Ramadauu post, tak ścisły, jakiego żadna inna re- 
ligja nie zna. Rzecz więc aałkiem Daturalna, że post 
taki jest dla wislu bardzo uciążliwym i że niejeden 
mahometanin cbętni#by go złamał, gdyby nie oba­
wiał się kary za to namoczonej. Cztgo JedDak ais 
możs zrobić dziewięć dziesiątych, czekających cier­
pliwie chwili, w której dostaną się • do raju, gdzie 
czekają na nich najpiękniejaze hnryskl, to łatwsm 
jest dla tych szczęśliwców, którym pieniądz wszyst­
kie przeszkody usuwa z drogi. Tak więc i post tu­
recki, anrowy dla biednych, nie jest uciążliwym dla 
bsgatych, którzy nie mogąc go wprest złamać, wy­
naleźli sobie sposób, dozwalający im surowości po­
stu uniknąó. Sposobem tym jest pójśoie za przyk ła­
dem wielkiege świata suropej'kiego i przemienieni# 
zwykłego na śwlecie porządku. Z dnia, w którym 
wypada pośoió, robią noo, a z nocy dzień. Zaraz 
więc po zachodzie słońca k ładą się spać, a wstają 
rśwno z zachodem. Jedzą wówczas, zgodnie z prze­
pisami koranu, śniadanie, poeiem udają się do me­
czetu, aby i pod tym względem nie uchybić proro­
kowi. O północy zajdają wspaniałe obiady, po któ­
rych oddają się przy czarnej kawie i fajce swykłym 
Turkom rozmyślaniom i zabawom, a kiedy zegary 
zapowiadają wsohód słońca, jedzą kolację, aby skoń­
czyć tę „pracę" wówozas, kiedy ukażą się pierwsze 
promieni# słoneozne. Ponieważ jednak w nocy nie 
można oddawać się zwykłej pracy, ani załatwiać ża­
dnych interesów z lućźmi, którzy pracują w dzień, 
bogaol Turcy więc spędzają R .m adan  n a . samych 
tylko zabawach, tak, że wielki post :Jest dla nich 
właśoiwie karnawałem.

—  Wdzięk bywa dzisiaj chętniej wynagradzany 
aniżeli onot*. lepszym tego dowodem jest fakt na- 
stępnjąoy. W Drury - Lane - Theater (w Londynie) 
przedstawiano po raz pierwszy Jakąś jednoaktową 
komedyjkę. W farsie tej Miss Lsa. statystka nalewa 
herbatę i podaje ją swej pani, zajętej swym adora­
torem. Na przedstawieniu tem był prezydent Ridder- 
Clubu i tak się z&ehwyoił gracją Miss Ley w poda­
waniu herbaty, ie  ofiarował jej 25 ft. sztrl. miesię­
cznie (300 *ł.) i wolne pomieszkanie za nalewanie 
herbaty członkom klubu 00 wieozora. Naturalnie 
Mis# L#a prty ję ła  propozycję z radością zwłaszcza, 
że w teatrze miała tylko 4 ft. sztrl. (60 zł.) pensji 
miesięcznej. »

—  Zemsta majtka. W  ubiegłą sobotę po skoń- 
ozonem przedstawieniu „8urooufa“ w FoIIsb Drama- 
tiques, napadł niespodzianie jakiś nieś najomy aktora 
Bellucinisgo wychodzącego z teatru i zadał mu silne 
uderssnie pięścią w oko. Na krsyk Belluoiniego po­
spieszono mu z pomocą a napastnika do najbliższego 
ksmlsarjatu odprowadzono. Przy śledztwie wykazałe 
się, że napastnikiem aktora był stary majtek, który 
był w teatrze i ncznł się do najwyższego stopnia 
oburzonym za obelgi Surconf* i złe jogo obchodze­
nie się z majtkami. Stary wilk morski postanowił 
tedy zeraśoió się na aktorze, który g ra ł  Surooufa. 
Przed teatrem napadł więo Belluoiniego a obeenie mu#l 
za swą gorącą krew kilkanaśoie dni w areszeis prze­
siedzieć.

— D ziecinny yolapttk. Mały J a ś ,  siedząc 
przy obiedzie, mówi do ojca:

' Papa pep i p a p i p ip i popo 
A babunia biegła w tym volapiiku dzieoinnym, 

jak każda babunia, wytłumaczyła, że to znaczy : 
„Tatko, Józio zjadł kurozątka kuperek."

p ła tn i e  poczt  i t e l egrafów do swej p rywatne j  k o ­
respondenc j i .  J e s t  on  sko mp ro mi to wa ny m z a n a d ­
to g rubo,  aby  to się nie mia ło  odbić na Gróvym,  
j ego  teściu.  P rz ewi du ją  p rze to wszyscy,  ż« Gre-  
vy ustąpi ,  a us t ąpienie  j ego  utworzy n a  oścież 
podwoje  do in t r yg  i aw an tu r .  Do tego dołącza 
się sp r aw a  konwers j i  4*/» %  renty ,  oburzająca 
ogromnie  sfery kapi t al i s tyczne ' k tóre  r ząd  wzy ­
wa t e raz do ofiar n a  rzec$ p a ń s tw a ,  dla tego 
tylko,  że k radzieże,  marno t raw s t wo ,  p rotekcyjność  
i naduży c ia  pp.  r epubl ikanów'  doprowadzi ły  f inan­
se F ra nc j i  do ruiny.

G i t ł d ę  tu te j sz ą  usposob i ł a  także źle w ia d o ­
mość,  iż f a ł szywą  j e s t  pogłoska ,  j a ko ny  podjęte 
zostały  n a  nowo rokowania o t r a k t a t  hand lowy 
a us t r o - r um uń sk i .  Spad ły  tedy k r edy ty  o 1-50 ct. 
L a e n d e r b a n k i  o 75 ct., w ęg ie r sk ie  k redy ty  o 
D75  ct., Uniony  o 50 ct., r s n ty  o 5 d* 20 ct., 
l udw ik i  o 75 ct. Ozsruowieck ie  o 25 ct.

N o t o w a n o :
Kredy ty  aus t r j ackio  280 20,  -węg ie r sk ie  

286,  uniony 210'50,  auglobanki  109*50, l aen­
de rb a nk i  224 '— , ba n k ve re in y  — •— , ludwiki  
212 25, czerniowieckie 222,  r e n ta  wsp ó lna  8 1 ‘57, 
s r e b r n a  82 60,  złota , aus t r i ac ka  112,  pap ierowa  
5 %  96'50,  złota w ę g i e r s k ą ,  99 55,  pap ierowa  
5 %  86'50,  rub le  110.75.

Część ekonomiczna.
=  Próba rzem ienia na p a s y .  Dobroć pasów 

maazynowych pozDaj* się po namoozenlu ich w 00- 
cie Próbuje się na kawałku mniej więcej jednego 
milimetra grubości. Jeżeli skóra jest dobrze wygar­
bowana i wykręcona, to m«że pozoatać w occie przez 
kilka miesięcy bez żadnej zmiany, zaledwie pociem­
nieje tylko. Przeciwnie skóra w złym gatunku, nie- 
dostateoznie przejęta garbnikiem pęcznieje, rozkłada 
się i wkrótce przechodzi w jednę kleistą masę. ;

Spad niu pasów maszynowych zapobiegają nie­
kiedy posypywaniem osi sproszkowaną żywicę. , Pro- 
oeder jednak ten zbytnio się ni# zal«ca, gdyż wszel­
kie żywice źle w ogóle oddziaływają na skórę, a 
powtóre żywica topnieje, przyjmuj# kurz i plewy, 
z czego formują się na walou różne naleciałości 
w postaci nieforemnych grudek, rozciągających pas 
i utrudniających jego funkcję.

W tym celu równie jak w chęci dłuższego za­
konserwowania skóry, zamiast żywicy używ ano! w 
wielu razach sadła, którem smarowano spodnią stronę 
pasa. Rzemień przytem pęeznioje, w skutek ozego 
ciśnie i przylega mocniej. Sadło w niektórych fa­
brykach zastępują tranem. — Wszystkie te środki 
jednak, jak  wykazuje praktyka, ustępują w skutecz­
ności przed naftą. Zaleca się przytem smarowanie 
naftą jedynie Btrony zewnętrznej pasa, która jako ob­
wodowa znaoznie większy wytrzymuje napór i za­
zwyczaj daje początek pękaniu skóry. Przy tym spo­
sobie spodnia strona pasa jest sucha lub zaledwie 
zlekka w ilgo tnaw a; formowanie się więc grudek nie 
może mieć miejsca. Nafta ma te własności, ie  przy 
funkcjonowaniu pasów w miejsca bardzo suchem u- 
trzymuje je w  s'anie pożądanej giętkośoi, podczas 
gdy skórę wystawioną na ustawiczną wilgoć zabez­
piecza od pleśni i zepsucia.

■ Napuszcza się nafty na pas mniej więoej co 
dziesięć dni, co zresztą zależy od ilości wykonywa­
nej pracy oraz od miejscowyoh warunków atmosfe­
rycznych.

Wiedeń. 2. l i s topada.
(Z .)  J a k k o l w iek  uspokoi ł a się już  g ie łda  

b e r l i ńs ka  po panice ,  wywołane j  anon imowemi  
l is tami  o zgonią cesa rza  W i lh e l m a  i s t a ra ł a  się 
n a w e t  zwyżkową  t en denc ją  naprawić  s t r aty ,  s p o ­
w odowane  ową paniką,  to przecież ru ch u  i życia 
nie było dzi ś wcale,  gdyż P a ry ż  n ad e s ł a ł  ba rdzo 
złe kur sa .  F in a n so w e  koła f r ancusk ie  p a t rz ą  co­
raz  s m u t n ie j  w przyszłość i spodz iewa ją  się p rze­
s i l enia n ie tylko  gab inetowego ale i p rezydjalnego.  
Wi l son ,  t en p ierwszy zięć F ranc j i ,  j a k  go  nazy 
wa Figaro, j eże l i  n aw e t  nie j e s t  w innym w sp ra  
wie Caffarela,  to j e s t  n iezawodnie  w i n n y m  tego,  
że na d u ż y w a ją c  swego  s t anowiska ,  u żyw ał  bez-

P rz ed  końcem posiedzenia  uch w al i ł a  I z b a 
S14 g łosami  przeciw 233 n a t y ch m ia s t o w e  odczy­
tan ie  sprawozdan ia  komis j i  ankietowej  w s p r a ­
wie Caffa re la -Wi l sona i odroczyła dys kus ję  nad  
n ie m do so bo t y . '  Spra woz dan ie  komis j i  an k i e to ­
wej wyłuszcza,  że komis ja  po w ys łuc han iu  z d a ­
n i a  mi n i s t rów,  którzy oświadczyl i  gotowość dać  
I zb ie  wsze lk ich  w y jaś n ień ,  a na tomias t  są p r z e ­
ciwni  wy sadzan i u  ankiety p a r l a m en t a r n e j ,  o św ia d­
czyła  się wszys tk iemi  g łosa mi  przeciw j e d n em u  
za tem,  a b y  w ł a ś n i e  a n k i e t ę  p a r l a -  
m e n t a r n ą w y s a d z i ó .  __ ,

Telegramy „Przeglądu1'.
( O trzym ane wczoraj).

W i e d e ń  3 l i i t opada .  Dzi s ie j sza  W iener 
Ztg. obwieszcza rozporzą dzsn ie  mi n i s t e r s twa ,  
które poleca,  że cło przywozowe ,  należące się od 
p różnych,  u ż y w a n yc h  już  beczek d r ew n ia n y ch  na  
naftę,  należy  tylko zapewniać  w formie zas tawu ,  
j eżel i  p r zesy łka  p rzeznaczona j e s t  d la  raf ineryj  
na f towych ,  położonych w okręgu cłowyro.  Z as t aw  
złożony na zapewn ien ie  cła ma  być zwracany  
na  żąd an ie  s t r ony  in ta resowane j ,  jeże l i  w ciągu 
sz»ściu mies ięcy osobna u s t a w a  zaprowadzi  zwol­
n ien ie  od cła na  takie bsczki .  "

Praga 3 l i s topada .  P oc ią g  lokalny kolei 
p ań s t w o we j  dziś  r auo  na  wiadukc ie  pod B u b n ą  
(n ieopoda l  P rag i )  n a t a r ł  n a  pociąg towarowy.  
H am ow acz  j e d e n  ciężko r ann y ,  j e d e n  woźny p a ­
kunko wy  lekko.  Obie m a sz yn y  i trzy wozy 
uszkodzone .

Berlin 3 l is topada .  Cesa rz  sp a ł  tej nocy z 
ma łem i  p r ze rw am i  dość dobrze,  nie  dozna jąc  ża ­
dn yc h  boleści .

Paryż 3 l ia topada.  R a d a  min i s t r ów  za s t a ­
na w ia ła  się wczoraj  wieczór  n ad  s t anowisk iem,  
jakie m a  zająć w I zb ie  podczas  rozpr awy nad 
k on w er s j ą  r en ty  i nad  p a r l a m e n t a r n ą  komis ją  
ś ledczą.  P o s t a n o w ie n ia  będą  dziś jp rzed łoż one  
p rezydentowi Grev y’emu.  1

P o d ł u g  Journa l des D ćbats w sp raw ia  kon­
wersj i  u tw or zy ł a  się poważna koal ic j a  przeciw 
gabinetowi .

Londyn S l i s topada .  Z m a r ł a  tu  p. Gold-  
sc hm id t  z domu J a n n y  Lind.

( J e n n y  L ind ,  „słowik szwedzki , "  j a k  j ą  n a z y ­
wano,  u rodzi ł a  się w r. 1820 w Sztokho lmie  i 
n a l e ż a k  do na j sympa tyczn ie j szych ,  jako  też na j -  
g en j a l m e j sz y ch  gwiaz d  scenicznych.  W h is tor j i  
opery nazwisko  jej  zapisało się świe tn ie ,  j ak  
ma ło  które.  H o jn ie  uposażona od n a t u r y  nie tylko  
g łoaem prawdziwie  s łowiczym,  lecz także wd z i ę ­
kami,  obdarzona ,  nadto  g łębok iem poczuc iem ar -  
tys tycznom,  J e n n y  L ind święci ł a w l a t ach  po­
między 1840 a 1850 n ie b yw a łe  t ryumfy  w E u r o ­
pie i Ameryee .  Sz tukę  s tud jo wa ła  naprzód  
w szkole d ram at ycz ne j  Sz tokholmskiej ,  nas t ęp n i e  
zaś u M a nu a la  Garcj i  w Paryżu ,  dzięki  k tóremu 
został a  za an ga żo w an ą  do Wielkiej  Opery.  Tu 
j e dn ak  nie  wyw ar ła  wrażenia.  Meyer bee r  uzyskał  
dla  niej nas tępn ie  e n g a g t m e n t  w Operze B e r ­
l ińskiej  i t am dopiero L in d  spo tka ła  się z u z n a ­
niem,  n a  j akie zas ług iwała .  O d t ąd  odnos i ł a  p r a ­
wdziwie bajeezne  t r yum fy  i p r aw d z i w ie  bajeczne 
zb ie rała  sumy.  W  r. 1851 wysz ła  za mąż za p ia ­
nis t ę G o l d s c h m i d t a ; wys tę pow ała  odtąd bardzo 
rzadko,  jedynie , n a  cele dobr oczy nne .  Po raz  
oeta tn i  da ła  się s łyszeć  w Dilsseldorf ie r. 1870. 
U m a r ł a  skutk iem choroby  piers iowej .  P rzyp .R ed .)

(O trzym ane dzisia j)
Konstantynopol 4.1is topada (pryw.)*)  P o r ­

t a  depono wa ła  w ba n k u  o toma ńsk im 3000 f u n ­
tów tu r eck ich  gotówką,  oraz wyd a ła  a s yg nac ją  
na  dz ies i ęc inę  w wile j et aeh B r us sy  i Kassasi ,  
p rzede tawia jącą  war tość  15.000 funtów : z tem, 
ażeby  b a n k  wypłac i ł  pens je  dyplomacj i  tureckiej

P e n s j e  te  w yn osz ą  miesięcznie  400.000 f r a n ­
ków b a n k  zaś za l iczył  już  3 mi l jony fr.

D o kon ane  z po lecen ia  su ł t a n a  obl iczenie 
wykazało,  że k o n t ry b uc ja  d łu ż n a  Rosj i  wynosi  
800  mi l jonów f ranków,  zaległości  zaś r a t  rocz­
ny ch  8 mi l jonów fr.  Szczegółowe dochody na  
sp ła t ę  r a t  ód 14 miesięcy  prawie zupe łn ie  nie 
wpływają  .

1 L o n d y n  4 l i s topada (pryw.)  *) L ig a  i r ­
l a n dz k a  o t r zy m ał a  od ligi w Ameryce  10,000 f u n ­
tów n a  f un du sz  ewikcyjny.

Konstantynopol 4 l i s topada ,  (p ry w . )  *) 
Mnós t wo  Czarnogórców zgłosi ło się z chęc ią  0 - 
s i ed len ia  się w Macodonji .  P o r t a  zakazała  w p u ­
szczać ich.  i

. Petersburg 4 l i s to pada  (pryw.)  *) Gałęź  
kolei  Zakasp ijskie j ,  zwa na  „ s a m a r k a n d z k ą 1* bę ­
dzie o tw ar ta  na  wiosnę ,  a gałęź „buchar ska "  
w j e s i en i  p rzysz łego  roku.

P a r y ż  4 listopada (pryw.) *) Zakaz przed­
stawiania ua scenie „G#rminal“ Z#li został co­
fnięty.

Belgrad 4 l i s topada ,  (pryw.)  *) Król  zno­
si się wyłączn ie  z R i s t i czem i n ie  sp rzy ja  r a d y ­
ka lnym,  k tó rzy  są  po wdększoj części an t imo-  
na r ch i s t ami .  W  sku pc zyn ie  będą  mieć  r adyka ln i  
g łosów 71 z wyborów i 10 m ia no w an y c h  l i b e ­
ralni  zaś,  czyli  r ządowi ,  65 g łosów z wyborów i 
40  mianowanych!

R z y m  4 l i s topada.  Niemiecki  nas tępc a  t ron-  
nu wyjecha ł  dzisiaj z Bayeno  do San  Remo.  

K a r d y n a ł  P e l l eg r i n i  zm ar ł  dzisiaj.
S o f j a  4 l i s topada .  Rozesz ła  się pogłoska,  

że min i s t e r  wojny  pod a  się do dymis j i .
Belgrad 4 l is topada .  S k u pc zy n a  zostan ie  

zwoła ną  27 l i s topada  b.  r.
Berlin 4 l is topada,  i Cesarz ws ta ł  dzisiaj  

z łóżka,  p rzy ją ł  j e n e r a ł a  Abedy l l a  z r apor t em,  
nas tępn ie  udz i e l i ł  pos łu ch an i a  marsza łkowi  d w o ­
ru  ks ięcia na s t ęp c y  t ronu .  Marszałek uda je  się 
dzis iaj  do na s tę p c y  t ronu do Włoch.

* P a r y ż  4 l i s topada .  I zba  obradowała  dzi ­
siaj n a d  p r ze d ło żon ym  przez r ząd p ro jek tem ko n ­
wersj i .  P r z e d  pos iedzen iem zgromadzi ły  się w sz ys t ­
kie pa r t j e  p rawicy i o świadczyły,  że p rawica  nie 
chce  p rzeksz ta ł cać  sprawy,  ma jącej  czysto f in a n ­
sowy ch a r ak te r ,  w kwes t j ę  gab ine tową .  I z b a  p r z y ­
j ę ł a  276 g łosami  przeciw 161 p ro jek t  konwers j i  
i od rzuei ła  344 g łosami  p rzec iw 173 popraw kę  
r ad yk a l neg o  depu to wan ego  p. P ic ho n ,  żądającą,  
aby  4 ‘/ i %  re n tę  sk on w er to w an o  na 4 %  a nie 
na  S ^ / o  t ak  j a k  p r a g n ie  r ząd,

4 listopada j Lwów j Tarnopol Podwo-
łoczyska Jarosław

Lł*ar»Lcs 6 35 7 JO 6 30 7 - 6 20 6 95 6.50 -7 25
4.50 5 20 4 35 - 5  - 4 y.5 5 — 4.50 5 25

jęczmień 1 3 0 - 5  - 3.75 -6.10 4.---- 6 . - 4.75-6 50
Owic-s 4 — -5  50 3 95 5.15 ł 90 5.-J 4.10 -5 20
Groch 5 — 4 8 - 4 . -  8.— 4-75 8 50
Wyka -  4 50 3.85 - 4  40 3.50-4.50 4.----- 4 75
Kzoys* 9.75 10.70 9 50,10.50 9 — 10 50 10- 10 70
Lniani* - jfc~
Kosif. eser. 30. -  -  45 30 42.42- ■22. - 4 0 35.-46 —
Konic, bieda. —...—■ 50.-48.— 37.-50 .- 40 - 6 5 -
Konic, sswed. ----------- —.----- .-- ---- — ---

ADWOKAT
3 3 r. T. P O P I E I

mieszku pod 1. 22 przy ulicy Hetmańskiej w domu, gdzie 
przedtem był sąd apelacyjny.

Papierom loteryjnym
s z c z e g ó l n i e j s z ą  u w a g ę  i j e s t e m  w s t a n i e  n i e k t ó ­
re ga t u n k i  losów spr ze da w ać  na w e t  p o n i ż e j  

4 a1 a i r ś u  w i e d e ń s k i e g o .

nP y ' * f k l l l P < A 7 '  na wszTs t k ' e c i ągn ien ia  są 
■*- L  G I l l c & j '  u r a n je zawsze do nabycia.

A u g u st S ch ellen łjerg
Dum b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y  we L w o w i e
ul. Karola Ludwika, 1, w gmachu gal. Tow. kred. ziem.

m uum tsm m sBm a^na^am m m m aBm aazEm m m m m aaam

Frzyjeoiiali do Lwowa
dnia 4 listopada.

Motel A n g ie ls k i: B. Czajkowsk i  z Wasylowa.  
R. Grocho lski  z Oserdowa.  H.  Ł a p i ń s k i  z M i l a - 
tyna.  W.  Pa ak  z W i ed n ia .  A. M. Rozborsk i  z L u ­
byczy.

Z  chci wych targów.

K#*yakie.o i ł  >.00 kilo cotŁo be* winka.
Chmiel s‘a M? kilo loco- L w łs  20 -  60 norainafaia.

Okowita za 10’C00 litr. proc. Lwów loco 26-— do 26.50 
W'Jedeń 4 listopada. Pszenica od 7'65 do —•—, Zyto od 
5 95 d o O k o w i t a  26 25— do . Berlin 4 listopada. 
Pszenica 157 — do 168— ?.y{,o 117.— do 126’ —. Okowita 
9 6 — do 99 —. Peszt 4 listopada. Pezenica 7 15 do — — 
Żyło 5.65 do —1— Okowita 25 75 do — -

K n r s a  g r i e ł c i o w e ;
W i e d e ń  dma 4 listopada. Godzina 10 mrnut 55. 

Renta wspólna papierowa 8 L 6 5  Renta wspólna sre­
brna 82 70 R enta  4°/0 złota 111.70. Renta 5 %  p a ­
pierowa 96.25.  Akcje banku anstro-węgierskiego 
8 8 4 . — Akcje austrjackie kredytowe 2 8 \ 2 > .  Pnnty 
szterlingi 125 15. Napoleondcry 0 9 '9 1 — .Marki niemie­
ckie 61 .40— . ’ I■ ‘i l.

L w ó w ,  Z Izby handlowej,  4 listopada 1887.
2. A kc je  za sztukę..

■ be* kuponu bieżącego piasą i iądąlą 
bas dyw idendy :

Kolej galic. K ar.  Lud. 20O sł.  a .  k. 211 60 21i* 60
„ lwów. czer.-jass. 200 zł. w. a. 221 50 225 )—

B anku bypot. galic. 200 zł. w. s. 281 — 286 —
i kredyt, galic 200 zł. w. a. 211 '■— 216 —

2. L is ty  zastawna ca 100 gir.
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a   —

.  j > » 5 „ , 99 50 100 50
„ . „ „ 6 „ preuL. 102 25 103 25

Baakn  krajowego 4 ' / ,  */„ w. a. 95 50 96 50
Tow. kred. galic. 5 .  „ IGO 60 101 60

* i  .  ,  91 60 92 60
; • .  .  i 'U  , 95 75 96 75

3. L is ty  dłużne za 100 tir.
G. Z. kr. wł (U 6°/o) S"U w 'l ikw  51

D
(a. 5 ° / , ) .3 » V , 'c 45 -
4. Obligi za 100 .

Indemniz.i.cyjne galic. 3 pro. m. t .  104 
Kom.  banku kraj.  5 prc.. w. a. I  em. 100

„ „ 1888 4 ‘V / .  .
5. Losy, 

Losy miasta Krakowa
Staaisławowa .

i
6. M onery

D ak a t  ho lendera t’
D ukat c e s a r s k . .
Napoleondor 
Pófimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

„ „ papierowy .
100 marek Eie-miecfcios

r, 4
4S.J.~

105 —
101  —

§3 50 95 —

18 75 20 75
. 32 — 35 —

*

6-82 5 92
•5-88 5 98
9 8 7 0 9 9 7

10-24 10-34
1-40 1-50
1 09*/* f i i ‘1.

61.25 61.85

I F c c i ą - g l  ł s o l e j o w e
podług zegaru lwow»kieeo od dnia 20 paźlziar. 1881 roku

D o L w o w a p r g M a j Po
ci
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sz ?  E*.5 o°  S3 . O O *
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ac firfr CS-Ti N 
O o*

bo#? 
<r— "o <0O MOk o

Z Krakowa
„ Podwołoczyjk . . .

, na Bodzamcze 
. Czerniowiec .
„ Stanisławowa . . .

5.50 
10.24 
10.10 
10 3 
6.86

9.27 
3.05 
2 28
3 35 
9.35

11.35 
3.50 
3-19 
’> 30 
9.29

7.06

Ze Lwowa o i c M t a :
r

Do Krakowa . . . .  
„ Poi wołoczysk .
, „ b Podzamcza 
„ Ozemiowiec . . 
.  Stanisławowa

10.44
6.10 i 
6.22 
6.20 

. 9.34

4.10 
10.25 
1055 
11 06
6.35

4.50 
12 3& 
- 1.08 
12.29 
5.20

8.10

' i
D o Lw ow a przychodzą ;

Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 
Z Stryja Ohycowa przycb. pociąg ołobowy o g. 4 m. 35
0 godz. 8 m. 59. , , . .

Z Ławocznegc, Chyrowa, Stanisławów?, Stryja 1 Hu- 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz- 1 ni 3o.

Ze Lwowa odchodzą ■
Do Hnsiatvna odch pociąg osobowy o g. 11 m . 47

1 o godz. 8 m, 04. -  Do Stryja, Chyrowa odchodzi p0. 
ciąg osobowy o g. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i Ła- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m, 47
i o g- 6. m. 30 , . .. .

Vwaga: Godziny oznaczon? grubemi liczbami ozna- 
oiają porę nocna ot godsmy 6 wieczór do 5.59 m.ran*o
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18)

Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

J a k  było do przewidzenia,  rewizja nie wy­
kryła  ani  cienia d jamentu .  inspekto r  zamknął  
się w moim pokoju, aby rozważyć, co mu dalej 
czynić wypada.  Robił  poszukiwania już od kilku 
godzin,  a sprawa ani  na włos nie posunęła  się 
naprzód.

Podczas gdy pan Saergrave dumał nad no- 
wemi planami  działania,  pan Frankl in  kaza ł  
mnie poprosić do bibljoteki.

Poszedłem.  Jak ież było moje zdziwienie,  
kiedy przykłada jąc  rękę do klamki,  uczułem, że 
ktoś naciska ją  z drugiej  strony.. .  drzwi o twar­
ły się i z bibljoteki wyszła.. .  R ó i a n n a !

W naszym domu był taki porządek zapro­
wadzony,  że po sprzątnięciu i omieceniu kurzu 
w bibljotece,  nikt  ze służących nie powinien był 
się tam przez resztę dnia pokazywać. Za t rz ym a­
łem więc Różannę,  mówiąc :

—  Cóż tu mia łaś do reboty o tak niezwykłym 
czasie ?

—  P a n  Blake zapomniał  pierśeionka w swoim 
pokoju i odniosłam mu go.

Zaczerwieni ła się przy tych słowach i ode­
szła, ale z dziwnym jak imś  wyrazem twarzy, 
który mi da ł  wiele do myślenia.  Wszystkie ko­
biety były wzburzone wypadkami dnia dzisiej­
szego, ale żadna nie straci ła głowy, a właśnie 
zdawało mi się, że Róźanna  zaczynała szwanko­
wać pod tym względem.

Zastałem p. Frankl ina  zajętego pisaniem. 
Zażądał  koni do stacji kolei żelaznej.  Odrazu z 
pierwszych słów poznałem, że chwiejność jego 
ustąpi ła  s tanowczości : człowiek woskowy znikł, 
a natomias t  pojawił się człowiek żelazny, ener ­
giczny i rozważnie a szybko działający.

—  Pan  jedziesz do Londynu ? —  zaga­
dnąłem.

— Chcę posłać telegram —  odrzekł  pan 
Frankl in  — Przekonałem ciotkę, że nam tutaj

potrzeba lepszej głowy, niż pana  Seergrave,  i za 
jej przyzwoleniem telegrafuję do mojego ojca, 
który zna się dobrze z dyrektorem policji i po­
prosi go o przysłanie człowieka, zdolnego roz­
wikłać tę tajemnicę.  Kiedy już  mowa o tajemni­
cach —  dodał, zniżając głos — mam ci j eszcze 
słówko powiedzieć. Zachowaj to dla s i eb ie : albo 
Różannie coś popsuło się w głowie, albo też m u ­
siałbym podejrzywać, że wie o djamencie daleko 
więcej niż powinna.

Nie wiem, doprawdy, czy się bardziej za 
dziwiłem, czy przeląkłem, słysząc te wyrazy. 
Gdybym był młody, pewnie wygadałbym się 
przed panem F r a n k l i n e m ; ale starość ma tę 
przewagę nad młodością, że uczy milczeć tam, 
gdzie człowiek nie widzi jasno, co mu uczynić 
wypada.  -  r

—  Weszła tutaj pod pozorem, że ma mi 
oddać pierścionek, który zostawiłem w moim 
pokoju — mówił dalej pan Frankl in  ; —  podzię­
kowałem i byłem pewny, że sobie pójdzie. Ona 
tymczasem staje z drugiej strony stołu, naprost  
mnie, pa rzy jak iemiś dziwnemi oczami, niby 
poufale, uiby z przestrachem, i m ó w i : „Dziwne 
to rzeczy z tym djamentera,  nieprawdaż,  proszę 
pana V1* — „Zapewne,  że dziwne," odparłem, py­
tając sam siebie, co to znaczy. Ale daję słowo, 
Gabrjelu, musiało jej zabraknąć piątej klepki, 
bo znów zaczęła : „Wszak prawda, proszę pana, 
że nie znajdą djamentu ? O, nie dowiedzą się 
kto wziął ręczę za to.“ Mówiąc te niedorzeczno­
ści, uśmiechała się do mnie i mrugała oczami...

—  Chciałem ją zapytać, co przez to rozu­
mie, ale posłyszawszy twoje kroki, zbladła i p ręd­
ko wyszła. Cóż to ma zuaczyć u kaduka?

Jeszcze i teraz nie mogłem się zdecydować 
na  wyjawienie mu przeszłości Różauny.  Byłoby 
to wprost  oskarżeniem jej o kradzież djamentu.  
Mowa jej, lubo dziwna, nie uprawniała mnie do 
takiego kroku. A przy tern nastręczało mi się 
pytanie : dlaczego, mając coś do wyjawienia,  wy­
brała na powiernika pana  Frankl ina ,  a nie kogo 
innego ?

—  Nie mam serca narażać tej dziewczyny 
na nieprzyjemności i kłopoty —  odezwał się zno­
wu pan Frankl in ,  — a jednakże,  gdyby powtó­
rzyła przed inspektorem to, co mówiła do mnie,

jes tem pewny, że pomimo swojej głupoty, mu ­
siałby...

—  Zatrzymał się i niedokończył zdanie.
—  Ja  sądzę — rzekłem wtedy —  że powi- 

nienbyś pan przy sposobności napomknąć o tem 
naszej pani.  Milady bardzo interesuje się Ró- 
żanną ,  która może zawiniła tylko niewłaściwem 
poufaleniem się i gadulstwem, skoro tylko w j a ­
kim domu zajdzie coś niezwykłego, z pewnością 
kobiety najczarniej zapatrują się na to. Jeśl i  kto 
zachoruje,  zaraz przepowiadają,  że um rze ;  a gdy 
co zginie, gotowe przysiądz, że się nie znajdzie 
nigdy.

Pan  Frankl in  zapieczętował telegram, a ja  
poszedłem do stajni,  aby kazać zaprządz do wo­
lantu.  Po drodze wstąpi łem do izby s łużą­
cych, gdzie właśnie domownicy jedli śniadanie.

Różanny nie było między nimi.  Powiedzia­
no mi, że zasłabła nagle  i poszła ' do swego 
pokoju.
_ —  To dziwna rzecz —  odezwałem się głośno 

widziałem ją  pół godziny temu, i była zdro­
wa zupełnie.

Pene lopa  wyszła za mn ą  do sieni.
— Tatku — rzekła —  nie mów nic innego 

na  Rożannę w obec wszys tk ic h , bo i tak bie­
daczka ma dosyć do zniesienia.  Ani wątpić,  że 
zawróciła sobie głowę panem Frankl inem.

Biorąc rzecz z tego punktu widzenia, po­
stępowanie Różanny miałoby wcale inne zna­
czenie.

Jeżeli Penelopa nie myliła się, to mowa i 
poufałość Różanny dałaby się wytłómaczyć n ie ­
przepartą chęcią przemówienia do pana  Fra nkl i ­
na i ściągnięcia na siebie jego uwagę. Dla tego 
to była tak zmieszana i dzi -na, " gdy  j ą  spotka­
łem we drzwiach do bibljoteki.

Dopiluowałom zaprzęgania wolanta i zaje­
chałem przed pałac. Pan  Frankl in  stał  już na 
schodach, rozmawiając z inspektorem i panem 
Godfrey’em. Pokazało się, że pan Seergrave do­
szedł do nowych wniosków. Upierając się przy 
poprzeduietn zdaniu, że kradzież popełnił  ktoś 
z domowych, wytrawny policjant wpadł na myśl, 
że złodziej (pan Seergrave pewnie obdarzał  w du­
chu tym przydomkiem Penelopę, ale miał  p rzy­
najmniej tyie rozumu iż jej głośno nie wymie­
nił). że tedy sprawca kradzieży był w porozu­

mieniu z I n d j a n a m i ; podał więc projekt,  by ich 
wziąć na indygacją.  Do tego przyłączył  się pan 
Godfrey, zawsze pełen podziwu dla inspektora i 
pragnący być obecnym przy przesłuchaniu Indjan.  
Czwar te miejsce zajął jeden z policjantów, drugi 
zaś na wszelki wypadek,  został w pałacu.

Siadając do wolantu, pan Fr an k l i n  szepnął  
mi na  u c h o :

— Wstrzymam wysłanie telegramu aż do u- 
kończenia indygaeji  z kuglarzami, chociaż wiem 
zawczasu, że to się na nic nie zdało. Podej rze­
nie, że ktoś ze służących był  z nimi w zmowio, 
j es t  to, podług mnie,  korona wszystkich niedo­
rzeczności inspektora.  Czuwaj nad domem, Ga­
brjelu i postaraj się wyciągnąć coś z Różanny.  
Przed  ciotką należy i nadal  lekko traktować 
tę sprawę, ale jest  ona ważniejszą,  niż możesz 
przypuszczać.

—  Idzie o dwadzieścia tysięcy funtów, to nie 
fraszka — rzekłem.

— Idzie o ukojenie rozdrażnionego umysłu 
Racheli  — odpar ł ;  — jes tem o nią bardzo nie­
spokojny.

Odnosiło się to zapewne do rozmowy na 
tarasi. Sądziłem, że się o niei czegoś nareszcie 
dowiem, ale pan Frankl in  zamilkł  i wskoczywszy 
do powozu, kazał  woźnicy ruszyć w drogę.

Chciałem spełnić jego polecenie co do R ó ­
żanny, ale siedziała zamknięta w swoim pokoju. 
Przyszła dopiero na herbatę,  dostała spazmów, 
wzięła z rozkazu milady lekarstwo i znowu wró­
ciła do siebie. !

Dzień wlókł się smutno i leniwie. P anna  
Rachela siedziała zamknięta w swojej sypialni 
milady mar twi ła się s tanem córki, a Penelopa 
żywiła miłą nadzieję, że zostanie aresztowaną, 
osądzoną i skazaną na zesłanie za kradzież. Re­
szta kobiet zabrała się do czytania biblji i ks ią­
żek do modlitwy, co wpłynęło na nie w ten spo­
sób, że skwTaśniały jak ocet. NDraz uważałem, 
że zwłaszcza w naszych sferach, objawy pobo­
żności nie w porę wywołują niechybnie ten nie­
fortunny rezultat  moralny.  Co do mnie byłem 
tak zgryziony, że nie miałem ochoty pocieszyć 
się nawet  czytaniem Robinsona Krnzoe.

Na pół godziny przed obiadem, młodzi pa­
nowie powrócili z Friziughall ,  mówiąc że inspe­
ktor nazajutrz przybędzie. W badaniu Ind jan  był

im wielką pomocą pan Murthwai t e,  ^
przez pana Frankl ina.  Jeden  tylko z p$
glarzy umiał  po angielsku i trzeba oj ji 
dzić indagację po iudyjsku, bez uC?^1jeńsl'fe1 
pana Mur ihwaite byłoby to n i e p o ■)„ do * 
Rozumie się, że pytania nie doprowa -j te>e 
czego i pan Frankl in,  widząc to wyp 
gram do Londynu.
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Noc przeszła spokojnie, lecz P'% 
dwie nowiny.  nWi0̂ !ł

Najprzód chłopiec od piekarza P B  
że poprzedniego dnia po południu 
żaunę  zakwefioną, idącą do Frizingh*1 • ,0 jif 

Pomyłka co do osoby była w tyiu 
możliwą. Krzywa łopatka R ó ż a n n y ^ , ,  ^iP1 (u ł U Ł i i n i j .  U . I K J  I I  W . n pi*

na pierwszy rzut  oka, a j ednak chłop' ^  
się pomylić, bo przecież Różauna by j.0ju. 
cały dzień nie wychodziła ze swego p° F

Drugą wiadomość przyniósł
klor  Canriy drogo przypłacił  swoję Wlł-(j6b»’,llw 
przemakalność skóry doktorów, bo Prl7lj  cif!( 
do domu, zziębnięty i przemokły do 11 [jgoF; 
się rozchorował, dostawszy podobno 
której gada ł  tak dużo. jak zwykle. 
zmartwi ł  się tem pan Frankl in,  który ^  f  
nakłonić milady, aby wezwała doktora ^ 4  
ny Racheli ,  twierdząc, że z tego 6or^ #, .u  
rozdrażnienia może się wywiązać chor°

Wkrótce po śniadaniu nadeszła 0 Li, y 
od starszego pana Blake. Donosił SI  L- 
z pomocą dyrektora policji znalazł człof ̂  |jt<M 
kiego nam potrzeba. Był to sierżant 
obiecał przybyć do nas tegoż dnia p° '-pi$ 

Wyczytawszy to nazwisko, pan (
podskoczył na krzośle.

.ni)

u*

—  Zaczynam wierzyć, że skończą 
wątpliwości, bo jeśli w tem, co mówią °'^V ' 
cie 0 uff, j es t  bodaj połowa prawdy,  | % o 1 
być pewui,  że rozwikła tę zagadkę. 
komitość w swoim rodzaju.  ,ĵ n

Z niecierpliwością przeto oeztfkitf* ( 
przybycie tak sławnego człowieka.

Tymczasem powrócił inspektor 
dowiedziawszy się o spodziewanym 
sierżanta,  uzbroił  się w pióro, papier 1 
i siadł do pisania raportu.

Ważne dla Dam!
Zaopatrzywszy mój magazyn

n a  o T o sc n -y  s e z o n
w świeży i piękny wybór

Towarów wełnianych i bawełnianych,
oraz w różne artykuły w zakres handlu tego 

1695 5 -io wchodzące,
sprzedaję po cenach stałych i n isk ich ,  a 

przy k łżdeni zaknpnie za gotówkę 
10% opustu.

Przyjmuję zamówienia na goto.'.« suknie damskie i konfekcje.
Pale.ając ię do usług

Roman Woyczyński
we L w o w i e ,  p l a c  M a t j a c k I  1. 10. 3402 4 10
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pod f i r mą :

Anna Szałkiewicz
dawniej M. Pappius

Lwów, ulica Akademicka liczba 10.,
wyszczególniony z a  w y k w T n t n o ś ć  g u s t a  w wykoń­
czeniu kapeluszy i strojów damskich medalami z a ­
s ł u g i  na wystawach krajowych w e  L w ow ie  w  roku 
1877 i w  K rakow ie w  roku 1887 poleca się 
1717 i s  30 ł askawym względom P.  T. Pań.
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C. k. uprzyw. kolej Lwowsko-Czerneowiecko-Jasska.
L. 279641887.
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poleca się dla obstalowy- 
wania dzwonków i harmo­
nijnych dzwonków wszel­
kiej wielkości i wszelkiej 
barwy tonów. 7a dokła­
dność tonu, czystość akor­
du, jakoteż za dobroć m e­
talu daje się gwarancję. 
Uskutecznia się osadzanie 
dzwonków z uprzyw heł­
mami z kutego żelaza, 
przez co łatw o dzwonić 

największym dzwonsm. 
ObBtalunki będą szybko, 
solidnie i jak najtaniej

z wygodnemi warunkami spłaty wykonane. 
H a r m o n i j n e  d z w o n k i  do  Z a k r y s t j i  

z czterem a dzwonkami za 25 złr.
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne 

Z Alpagi 1 komp. z 4 dzwonków za 14 złr. 1 komp. z 3 dzwon­
ków za II z łr .

Z Mosiądza 1 komp. z 4 dzwonków za 10 złr. 1 komp. z 3 
dzwonków za 8 złr.

Odznaczenie: na W iedeńskiej międzynarodowej wystawie  
1873 r. dwa medale postępu za dzwony do wiedeńskiej Votiv- 

kirche, ważące 260 centnarów. 7, W ystaw y przemysłowej 
w W iedniu 1880 r. z ło ty  m edal.

Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4 2 8 7  dzwonów waż. 
1,159.540 kilogr.

7. tego  do W iednia dla 31 kościołów  83 sztuki dzwonów, 
ogólnej wagi 86.069 kilog. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ka­
tusza, ważące 3.345 kilogr. 1300 1 2 —12

P r o s p e k t a  1 k o s z t o r y s y  g r a t i s ,
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.11V IH M TO W IC Z
poleca

wyśmienite MYDŁA do mycia tw arzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własności 

7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.
Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawieraMydło do goleni.', brody 25 ct

Mydło migdałowe, 10, 20 i 85 et.
Mydło kokosowe, białe de rąk 10 i 20 et.
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 et.
Mydło grysikowe, w yśm ienite do twarzy 1

rąk 40 ct.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza 1 

znakomicie oczyszcza skórę 30 et
Mydło ziołowe, otrzymująoe się przez zgę- 

szczenie soku roślin arom atyczno-iyw i- 
cznych, znakomite 25 et.

Mydło piżmowe, posiada bardzo przyjemny  
piżm owy zapaoh 30 ct.

Mydło paczulowe, przyjemnej woni i jest
bardzo poszukiwane BO ct.

Mydło różane, najprzedniejsze 40 I 80 ot.
Mydło oliwne dla dzieci 36 et.
Mydło z igieł sosnownych, przyjemne w

użyciu, skutecznie ochrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nada­
je b ia łeść  i delikatność 40 ct.

Mydło fljołkowe, przyjemnej woni 35 ct.
Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia 

słoneczne , twarzy przywraca świeżość  
i b iałość 60 ot.

Mydło hygienlczne przetłuszczone, nadzwy­
czaj delikatne i sp ecjdn io  zastosowne  
do twarzy 50 et.

Mydło ryżowe, używa się do wydelikaae- 
nia i wybielenia skóry na twarzy 1 rę 
kaoh 60 ct.

85*|, ezystej g licsryny, znakomicie wpły­
wa na naskórek 20, 80 i 40 ot.

Mydło glicerynewe płynne, we flaszeozkaoh, 
cezyszoza skórę od pryszczy, liszajów , 
trądzików, flaszka 40 et.

Mydło piaskowe, da m jeia  rąk, 15 1 85 et.
Mydło pumeksowe, do myeia kołnierzyków  

i mankietów gutaperebewych 10 ct
Mydło tymulowe znakom icie oczyszcza skó­

rę od wszelkich wyrzutów 50 ot.
Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć 

ręce, twarz, a nawet cało ciało w czasie 
•p idem ji, celem  ochronienia się od za­
każenia 20 ct.

Mydło siarkowe, s  wielkiem  powodzeniem  
używa się do zniszczenia pryszczów i 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na skó­
rze 25 ot.

Mydło benzeosowe, bardzo korzystnie używa 
się do usun ięeia  wyrzutów i plam  
skórnych 25 ot.

Mydło kamforowe, uśm erza św iędzenis i 
pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i ozer- 
woneśe z twarzy i rąk 25 ot.

Mydło miodowe, do w ydelikatnienia rąk, 
kawałek 10 ct.

Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ot. •
Mydło smołowe, zawiera 40%  ezystej smo­

ły  (dziegciu) usuwa pryszcze, liszaje, 
wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łup ież na głow ie 30 et.

Sprzedaż materjałów.
Za ofertami jest do nabyciu :

12 .000  eetnarów m etrycznych zużytych szyn że la zn y ch ,
400  „ „ „ „ sta low ych ,
623  „ „ starego żelaziw a i stali (z  tego
cetn. w Rum unji), ...
163  cetn. metr. rozm aitych m etali (z  tego 74 .9  cetn. w  TLumiiA)1/’ 

Oferty należycie ostem plow ane, opieczętow ane i zaopatrzone n̂ PL 
s e m : „Oferta na kupno zużytych m aterja łów “ należy w nieść najpóźniej l(1 
16. listopada r. b. godziny II. przed południem dla szlaków  austrjackicjłj 
zarządu g łów nego  w W iedniu (E lisabethstrasse 9 )  z a ś - d l a  r muńsk^ 
u kom itetu zarządzającego w B ukareszcie (Strada G lo re i 7 )  a równo^ . 
śnie u iśc ić  przy kasie jednego z w yż w ym ienionych  m ie jsc , wadO 
w  w ysokości 5  prct. kw oty kupnej. g

‘B liższe warunki sprzedaży i licytacyjne, jak rów nież s z c z e g ó ł  
w ykazy  w ystaw ionych  na sprzedaż m aterjałów, m ogą być przejrzane w K  
rządach m aterjałów  w  W iedniu, L w ow ie , Bukareszcie i Jassa ch , lub 
za u iszczeniem  pocztowego przesłane na w skazane m iejsce.

W iedeń, w listopadzie 1887.

R a d a  z a w i a d o w o z a .
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M ■ L a u g a e r

kaloszł

t o t C f t 3'

fgjgF* Zmiana Lok a ^
i Niuiejszem mam zanz' zy6 ij 

SzaD. P T. Publiczność, i® 
zaopatrzony ^

SKŁAD FUTEJy
z placu Gołuchowskiego 1.31, Skajj jo 

zabudowania przeniósł®1" u i

u lic y  T e a tr a ln e j  a
naprzeciw kościoła lcatedr̂ .»\

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące Mydło-stnofowo-glicerynowe, miękozy i o- 
wybornie oczyszcza skórę i chroni od I ; czyszczą skórę od liszajów, trądzików i 
pryszczenia się 30 ct. | t. p., kawałek 3C ct.

N abyć m o h ia  we L w o w i e  w  sklepach w łasnych, ul. K opernika  l. 3 , 
Hotel E uropejski i  ul. H alicka  róg W ałow ej. W K r a k o w i e  S u k ie n n i ­
ce l. 20. W  Czerniowcach R ynek l. 2. oraz w« w szystkich  p ierw szo­

rzędnych sklepach » aptekach.

5 - 1
C e n u i ^ 1

n a d a n i e

damsli

llUJJł ZtClLU łiUSLlUltl /tCŁó^^ j^|  gy

Utrzym uję na składzie
sliich i m ęskich fu te r , .AniodA ................  - T - - ............... 7 , U(U%V'

n itu ry  z rozm aitych  liite r  1 
bobry po możliwie niskich "
k e zam ówienia załatw i* si? y  
szniej oraz na sp łaty w rat'1® 

K reślę się z najgłębszym  96

1744 1—3
A D O L F

ul

ulubionych utworów muzycznych  
na fortepian śp. A lojzego  Li­
pińskiego, przeważnie tańców, 
j a k : polonesów, mazurów, ka­
dryli,  polek franc., mazurek,  g a ­

lopów, marszów etc. wszystko

z a  1  z ł r .
1741 2—4 sprzedije

Księgarnia Polska
L. K. Bartoszewiczowej

we Lwowie, plac H a l i c k i  liczb* 14.

Nowo założony Magazyn
c l l a  d a m  

„Pod Królową Jadwigą1' 
plac Bernardyński L .  3.

1743 1— 10 poleca :
Najnowsze rozpoczęte roboty na 
kanwie wyroby k<_ ronkowe krajowe 
i la g ra u ie z n e , koronki kościelne, 
gorsety, pończochy, rękawiczki, far­
tuszk i, wstążki, weloniki. aksam itki, 
chustk i włóczkowe, staniki, spódni­
ce, oraz największy wybór przybo- 
rów do hafiu. szycia i szydełkowania 

po cenach zdumiewająco niskich.

i O O O O O  0 0  0 0 0  0 0 0  O C C O O  O O O O
S S n i ż e a n i ©  c s n ^ -

Chcąc pozbyć się  nakładu, zniżam y o przeszło 5\t / ,  ««nę dzieła

K Ł P tfiż t nt&C&SSE
przez Teofila Giutiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego 

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej­
szych arcydzieł  l i te ra tury francuskiej, może każdy otrzymać 
za’ 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu"
L 895 Lwów , Sykstuska 45. j
iO O O  O O O  O O O O  O O O O  O O O  O C  3 0 0 0 1

N a  p o r ę  z i m o w ą
we wielkim wyborze —  włóczkowe:

C h u s t k i  w najn ow szych  w zorach  od z lr . 1.— do z lr . 7.— 
K am izelk i dam skie z ręk aw kam i od z lr . 2.50 do z lr . 5.—

Spódnice dla panienek od 2 .—2.80  
Suaienkl dla dzieci od 1.2 1— 3 50  
Kafianiczki dla dzieci 1.20 - 2 .5 0

B e z ż e o ^ f ^
z kaucją 3 do 4-0®

p o szu k u je  p o s i l i

kasjera, rachmistf* 
lustratora dób .

Listy do Administracj i  ^
1737 Lwów, dla F 1- *

Kamizelki dla panienek od 1.50—2.50 
Kamasze damskie od 1.2 —1.50 
Kamasze dla dzieci od .4 0 —1.— 
Spódnice damskie od 2.25—5.50

Czapeczki dla dzieci —.7 5 —1.90 
Kapuzki dla dzieci 1.25—1.90

1730
ł  w i e l e  i n n y c h  w e ł n i a n y c h  t o w a r ó w  

poleca.

EDWAK.B SCHILLING
we Lwowie ulica H alicka liczba 16.

•; *7.7, ■.-łTTN -'ę, IV

Anonse PP.
(K tó re  każdy abon en t nl*t)jĆ!> 
um ieszczać b ezp ła tn ie  ^  i fl > 

w ie rszy  m ie s le ® ^ ^
-■ -  1111 ■" ■ f  ~

C. k . uprzyw . Rattnerj* 9A jo ,f3L i* /  
bryka likierów K. hr. Dr°sa|ió'*’ fc*ł J  
Bolanowicach, poczta Bą* f \ó 
dobroci znane w kraju ’ 
wy. oby, i uskutecznia w*
od-T otną poczta. _....- '

W Z ap*Iow ie, poczta 
sprzedania 6 buhajów r* 3 >
Dwa po 2'/j raku, dwa P° $ f
^ m iesięcy. — ------

S k ry p ta  krakowskiej .^ fb ;® 1® ^
gorozum politycznego d« )[r> 
m ość pod adre'em  : „SkryF
poste restante Łańcut.

W szystk ie w yroby Fabryki

w  B r  a u n a u 1476 2 4 -5 2

Szirtingi i Szyfony, Creasy,
Dymki, Oxfordy, Floridasy,

F ł ó t n , © .  g " ó r s 3 s i e

Sprzedaje podług cennika fabrycznego

F . k n a i i o r  i

p o d  z ł o t y m  L w e m  w e  L w o w i e *

:% % Nx-r: - f  t r K i p * ?

Odpowiedzialny redaktor W a c d a w  Ula s io  w «k i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 17±
A-)


